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PO SEŁ ZYGMUNT ŻUŁAWSKI

Gospodarka komisarska w Kasach chorych
D yrektor departam entu ubezpieczeń spo­

łecznych w ministerstw ie pracy zapowiedział 
na ostatniem posiedzeniu sejmowej komisji 
ochrony pracy  wprowadzenie w Kasach cho­
rych  opłaty za leki i porady lekarskie. Nie­
słychane to ograniczenie św iadczeń dla człon­
ków jest bezpośredniem następstwem  lekko­
m yślnego naruszenia sam orządu Kas. Nic na- 
próżno w urządzonym  przez siebie pawilonie 
w ystaw y  poznańskiej p. m inister dzień po 
dniu pow tarzał, że podstaw ą ubezpieczeń spo­
łecznych jest sam orząd ubezpieczonych. Gdy 
podstaw ę tę  usunięto, zaczął się walić, mo­
zolnie zbudow any gmach ubezpieczeń i żadne 
pom ysły nie są w stanie go uratow ać, dopóki 
na nowo sam orządu instytucyj ubezpieczenio­
w ych nie odda się w ręce ubezpieczonych.

Na Kasy narzekano zawsze. A przecież w o- 
kresie sam orządu, zarządy rozszerzały usta­
wowo ustalone świadczenia dla członków, — 
robiły wielkie inwestycje i można mówić co 
się chce, ale nie usunie się tych trw ałych 
pomników, które pozostały po zarządach ro­
botniczych w formie w spaniałych budynków 
kasow ych i szpitali w Białej, Bielsku, Krako­
wie, Lwowie, Częstochowie, Łodzi, W arsza­
wie i innych miastach.

Odkąd z nienawiści, że Kasy chorych mają 
charakter instytucyj robotniczych, usunięto 
zarządy robotnicze, — ustała wszelka robota 
inw estycyjna, a rozpoczęło się powolne, lecz 
stałe ograniczanie świadczeń dla członków. 
Na kierowników Kas, mających służyć inte­
resom robotniczym, powołano z początku lu­
dzi o bardzo wątpliwej wartości moralnej. 
A gdy zacząłem  krzyczeć i piętnować pu­
blicznie tych rozmaitych Zielińskich, Szm a­
lów, Nadzieje, Hermanów itp., musiano ich u- 
sunąć i zastąpiono ich zwykłemi biu rok ra ty  cz- 
nemj zeram i, które miały „uzdrowić" robotni­
czą gospodarkę samorządową.

Jak ta „popraw a" wygląda, można mieć sła­
be pojęcie z ogłaszanych w „W iadomościach 
K asow ych" spraw ozdań i bilansów mniejszych 
Kas chorych. Z większych, ze Lw ow a, K ra­
kowa, Przem yśla, Łodzi — sprawozdania o- 
głaszać się w stydzą, nie mając odwagi wziąć 
odpowiedzialności za sw ą dew astacyjną i 
szkodliwą dla interesów robotniczych gospo­
darkę. Ale i z tego, co dochodzi do w iado­
mości publicznej, widać, jak ta gospodarka 
wygląda. W  całym szeregu Kas świadczenia 
pieniężne dla chorych, które pozostaną zaw sze 
podstaw ą działania Kasy, sprowadzono do 10 
i 12%, a rozszerzono natomiast w ydatki na 
place lekarzy i lekarstw a.

Taki punkt widzenia na zadania Kasy może 
jest dobry dla lekarzy, k tórzy  operując pięk- 
nemi frazesami o lecznictwie, profilaktyce, 
higienie społecznej itd., b iorą w ten sposób 
z wkładek przew ażną część dla siebie i za- 
daw alniają się zapisywaniem chorym  lu­
dziom, nie mającym z czego żyć, rozmaitych 
m iksturek i zabiegów. A przecież, gdyby te 
lekarstw a były  najbardziej skuteęz; • to ja­
kież, może być ich działanie w tenczas, jeżeli 
człow iekow i choremu, niezdolnemu do pracy

nie daje się zasiłku, a przez to zmniejsza się 
jego porcje żyw nościow e: chleb, mleko, mię­
so, a  daje się wzamian naśw ietlanie i p ro sz k i? ! 
Cała ta działalność to jeden z  jaskraw ych do­
wodów obecnej tak szeroko zagnieżdżonej 
w kołach burżuazyjnych lekarzy  hipokryzji 
i obłudy, uprawianej wobec ubezpieczonych.

W ydatki na zasiłki dla chorych zmniejszono, 
ale nie zmniejszono nigdzie kosztów admini­
stracyjnych. Przeciwnie, rozdęto je do nie­
słychanych granic z tą jedynie różnicą, że ob­
niżono płace całej m asy podrzędnych urzęd­
ników, podnosząc rów nocześnie płace dyrek­
torów i kom isarzy. Gdy zaś b rak ło  już posad 
i tytułów  do pensji, zaczęto tw orzyć coraz to 
nowe „korpusy rewizyjne" jedne ponad dru* 
giemi, wszystkie naturalnie na koszt kas i u- 
bezpieczonych.

Źe tego rodzaju gospodarkę się skryw a, 
niema w tern nic dziwnego. Dziwić się raczej 
należy, że rąbek jej odkrył p. dyrektor Drecki, 
mówiąc o zam iarze uleczenia obecnego stanu 
finansowego Kas przez wprowadzenie opłat 
za leki i lekarzy.

Drobna rzecz — 'opłaty za leki i lekarzy! 
A przecież tkwi w tern obłudnie ukryte pod­
w yższenie o-p-łat do Kasy chorych. Opłaty 
u nas nie są niskie. Jeżeli zarządy bra ły  1% 
ponad normę, to zużyw ały go na sw e wielkie 
inwestycje. Dziś komisarze biorą ten 1% 
w dalszym ciągu z tą różnicą jednak, że zu­
żyw ają go na pokrycie wydatków  adm inistra­
cyjnych, na „korpusy kontrolne", na lekarzy, 
nadlckarzy itp. A gdy na to wszystko ta pod­
w yższona w kładka nie w ystarczy, — to pod­
nieść ją jeszcze! A ponieważ przedsiębiorcy 
płacić nie chcą, — więc podnieść ją tak, by

Połączenie stronnictw chłopskich
UKONSTYTUOWANIE SIĘ POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 
Warszawa, 16 marca.

Ostateczne połączenie się wszystkich trzech 
stronnictw chłopskich (dawne stronnictwa: 
.Piast", „Wyzwolenie" i „Stronnictwo Chłopskie") 

— jest już faktem dokonanym. Bezwątpienia jest 
to zdarzenie o wieikiem znaczeniu w naszem ży­
ciu politycznem.

Połączenie nastąpiło wczoraj w niedzielę na 
zjeździć przedstawicieli wszystkich trzech stron­
nictw, który rozpoczął się o godz. 11 rano, przy 
udziale około 200 delegatów. Zjazd zagaił prezes 
„Wyzwolenia" poseł Maksymilian Malinowski; 
przewodniczył poseł Wincenty Witos. Referat 
programowy wygłosił poseł dr. Kiernłk, zaś sta­
tutowy poseł dr. Wrona.

Krótką dyskusję wywołała sprawa nazwy stron 
iiictwa. Były mianowicie dwie propozycje: „stron­
nictwo chłopskie" i „stronnictwo ludowe". W re­
zultacie zwyciężyła nazwa „stronnictwo ludowe", 
za którą padlo 105 głosów (przeciw 65).

Jednomyślnie uchwalono deklarację zjednocze­
niową, która mówi, że dobro Rzplitej i dola ludu 
polskiego nakazuje zawieszenie walk w obozie lu­
dowym i skupienie sił w obronie demokracji oraz 
interesów wsi polskiej. Stronnictwo powstałe z 
połączenia trzech dotychczasowych, jest jedynem 
przedstawicielstwem ludu polskiego.

Jednomyślnie również wybrano władze stron­
nictwa. Prezesem Rady Naczelnej został poseł

zapłacili ją sami robotnicy. A więc zap łata za 
świadczenia. Innemi słow y: robotnik płacić 
ma do Kasy w kładkę wysokości 2/5 premji 
ubezpieczeniowej tak długo, jak długo z Kasy 
nie korzysta, — z chwilą, gdy chce od niej 
św iadczeń, musi opłaty sw e podnieść.

Tak absurdalny pom ysł mógł pow stać tylko 
w głowach ludzi, dla których interes ubezpie­
czonych jest czemś zupełnie obcem. A jakie 
tego wszystkiego następstw a? Jeżeli ubezpie­
czony musi płacić za  'leki i lekarzy, to ileż bę­
dzie wypadków, że z braku przewidzianych 
50 gr., ozy 1 złotego nie pójdzie de lekarza, 
pozwoli rozw inąć się chorobie, aż go zmoże 
i powali, a w tenczas, gdy  będzie zupełnie nie­
zdolny do pracy, Kasa da mu lekarza i lekar­
stw a i potrąci należność za nie z przypadają­
cego zasiłku. Niech robotnik nie je, byle za­
płacił za nieudolną gospodarkę pp. kom isarzy!

Potw orność tego projektu czuli ci, k tórzy go 
robili. Toteż p. Drecki nie ośmielił się z nim 
w ystąpić, jakkolwiek opracował go już od pa­
ru tygodni i na długo przed wniesieniem wnio­
sku nagłego t. zw . „grupy robotniczej" BB 
z wezwaniem dó rządu o rewizję ubezpieczeń 
społecznych — miał go już gotowym. Tego, 
czego wstydził się p. Drecki, bezw stydnie 
podjęli się pp. Pączek, Malinowski i inni „ro­
botniczy" działacze. Dla pokrycia tej ohydy —- 
w ezwanie do rządu o pogorszenie ubezpie­
czeń społecznych pokryli oni; obłudnie żąda­
niem w prowadzenia ustaw y o  ubezpieczeniu 
na starość i od inwalidztwa, tej ustaw y, k tó rą  i 
w łaśnie nie kto inny, lecz p. P ry s to r w ycofał•< 
ze Sejmu.

Doprawdy, dem agogja i łajdactw o nie mają 
granic.

I Wincenty Witos, prezesem naczelnego komitetu 
wykonawczego dr. Wrona, zaś prezesem stałego 
prezydium kongresu stronnictwa M. Malinowski. 
Gen. sekretarzem stronnictwa wybrano Kaz. Ba> 
gińskiego, a redaktorem naczelnym zjednoczonego 
organu stronnictwa M. Rataja.

Hocki-klocki
CAŁE SZCZĘŚCIE

Książę Janusz Radziwiłł, poseł BB w Sej­
mie:

— Bo wiemy dobrze, że Józef Piłsudski ro­
dził się w historji Polski tylko raz na setki lat-.

Głos: Całe szczęście,
RÓŻNICA

Adam Mickiewicz powiedział: „Ja  kocham 
cały naród" i te słow a naród  w y ry ł na jego 
pomnikach.

W  licznych oświadczeniach Józefa P iłsud­
skiego podobnych słów na znajdujemy, lecz 
tylko obelgę o „narodzie idjotów ". Natom iast' 
zwolennicy Józefa Piłsudskiego opowiadają i 
Piszą na odezwach imieninowycli, że to  jego 
„kocha i czci cały naród"...
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ŁATANIE DZIUR W BUDŻECIE

Nowa ustawa emerytalna
MOWA TOW. POSŁA CIOŁKOSZA

Na posiedzeniu sejmowej komisji budżetowej 
tow. poset Clołkosz omówi! projekt rządowy w 
sprawie nowelizacji ustawy emerytalnej: 

GALOPUJĄCE TEMPO
Zastanawia nas tempo, w jakiem Sejm pracuje 

nad ustawami, tefni przedewszystkiem, które przy­
noszą nowe obciążenia lub odbierają prawa naby­
te całym grupom spoleoznyin. Wniosek rządowy, 
nowelizujący ustawę emerytalną rozdano w  po­
niedziałek, a we wtorek już komisja nad nim ob­
raduje, chociaż przed obradami należałoby się za­
poznać ze statystykami, aby móc ocenić, jaki bę­
dzie efekt finansowy wniosku rządowego. O te 
statystyki jest bardzo trudno. W tym roku spra­
wozdanie komisji budżetowej, z preliminarza eme­
rytur i zaopatrzeń żadnych prawie statystyk nie 
zawierało.

To galopujące tempo prac jest jednak zrozumia­
łe. Uzasadnienie do projektu rządowego mówi o  
konieczności usunięcia usterek, braków i niejasno­
ści z dotychczasowej ustawy. Myślałby kto, że 
chodzi tylko o zabieg kosmetyczny, celem usunię­
cia kilku błędów piękności. Istotny cel ustawy od­
słonił jednak p. wiceminister Grody ński: Chodzi 
o zmniejszenie wydatków i powiększenie docho­
dów, kosztem emerytów i pracowników państwo­
wych. Dlatego też nie podzielamy poglądu refe­
renta, p. Polakiewicza, że ta nowelizacja będzie o- 
statnia, bo nie wyrzekamy się myśli o  poprawie­
niu ustawy w tych postanowieniach, które eme­
rytów nie zaspakajają.

Przyiznajemy, że nowela zawiera pewne przepi­
sy, usuwające dotychczasowe niejasności. Zawie­
ra także kilka postanowień korzystnych dla pra­
cowników. Zupełnie słuszny jest art. 92 w nowem 
brzmieniu, wyrównującem różnicę między poli- 
czalnością służby wojskowej w polskich forma­
cjach wojskowych w czasie wojny, a służby woj­
skowej w b. państwach zaborczych. Można tylko 
wyrazić zdziwienie, skoro rzecz jest tak jasna, że 
rząd dawniej nie wystąpił z odpowiednim projek­
tem. Korzystny jest art. 27, nakazujący przyznać 
emeryturę do dni 30 od przeniesienia w stan spo- 
«zynku. Tak samo art. 31, który nakazuje badać 
funkcjonarjuszów państwowych, emerytowanych 
iz powodu ułomności lub upadku sił. nie przez le­
karza jednostkowego, lecz przez komisję lekarską. 
Wreszcie sympatyczny jest przepis art. 62 c, że 
sierota bez ojca, której matka nie pobiera pensji 
wdowiej, otrzyma 2/3 pensji wdowiej, chociaż 
przepis ten dotyczy bardzo malej grupy zaintere­
sowanych.

OBCIĘCIE POBORÓW PRACOWNICZYCH
Wszystkie te jednak zmiany z wyjątkiem ostat­

niej, nie pociągają za sobą zdanych nowych obcią­
żeń dla skarbu. Natomiast istotne nowe przepisy 
okrawają praiwa pracownicze.

Składka emerytalna ma być podwyższona z 3% 
na 5% uposażenia. Należy zapytać, w  jakim mo­
mencie przychodzi ta zmiana, oznaczająca obniże­
nie poborów o 2%. W  momencie kryzysu.

Mówiono, że nasza ustawa emerytalna jest bar­
dzo liberalna. Możliwe, że jest liberalna w stosun­
ku do uposażeń, które są podstawą wymiaru, ale 
że te uposażenia są za wysokie — nie w stosunku 
do możliwości finansowych państwa, ale w sto­
sunku do potrzeb pracowników — tego chyba nikt 
nie będzie twierdził. Kolejno — wstrzymano a- 
wanse, etaty, przemianowania, automatyczne prze 
sunięcia w szczeblach, podwyższono podatek oso- 
bisto-dochodowy o 10%, wreszcie zawisnęła nad 
głowami pracowników nieustająca groźba obniżki 
płac -o 15% i data wprowadzenia tej obniżki za­
leży tylko od p. ministra skarbu. Do tego wszyst­
kiego dołącza się podwyższenie składki emerytal­
nej.

UKRÓCENIE PRAW NABYTYCH
Art. 97 w nowem brzmieniu, przewidujący zali­

czenie pracy zawodowej i samorządowej do w y­
sługi emerytalnej w stosunku do ilości lat służby 
państwowej polskiej, stanowi ukrócenie praw na­
bytych. Ma się zaliczyć za każdy nok służby pań­
stwowej polskiej tylko jeden rok służby zawodo­
wej; według art. 2 noweli już wymierzone emery­
tury mają być na nowo przeliczone. Ugodzi to nie- 
tylko np. w adwokatów, którzy przeszli do pol­
skiego sądownictwa, ale np. w policjantów gmin­
nych, którzy wstąpili do policji państwowej pol­
skiej. Tych ostatnich, ludzi małych, będzie z pew­
nością znacznie więcej i w  nich się uderzy. 

OFICEROWIE W KASACH CHORYCH
Kwestja pracy emerytów, względnie pobierania 

podwójnych emerytur — to problem b. trudny. 
Przed 2 laty, glosowaliśmy za .nowelą, uchylającą

I art. 25, zabraniający pobierania uposażenia wyż­
szego, jak ostatnio pobierane w służbie czynnej — 
w razie objęcia stanowiska w instytucji państwo­
wej lub samorządowej. Od tego czasu stosunki się 
zmieniły. Są dwie subiektywne prawdy: jedna ta, 
że emeryt, zwłaszcz przedwcześnie zwolniony, a 
czujący się w pełni sił, pobierając niskie zaopa­
trzenie, chciałby poprawić swe położenie i bierze 
na siebie nową pracę. Druga prawda — to rzesze 
bezrobotnych pracowników umysłowych, dla któ­
rych trzeba zwolnić miejsca w miarę możności. 
Dawniej art'. 25 władze skarbowe także na pracę 
w Kasach Chorych rozciągały, chociaż później naj­
wyższy trybunał administracyjny uznał, że Kas 
Chorych nie należy uznać za instytucje samorzą­
dowe. Teraz we wniosku rządowym mówi się tyl­
ko o samorządzie terytorialnym. Trzeba być kon­
sekwentnym i zakaz rozciągnąć także na różnych 
kapitanów i majorów, osadzonych na stanowiskach 
komisarzy Kas Chorych, z  sutemi poborami, cho­
ciaż prezesi socjalistycznych zarządów pracowali 
bezinteresownie. Dziwi nas także, że rząd zagubi! 
gdzieś rezolucję posła Wagnera z obrad budżeto­
wych, uzgodnioną przecież z rządem, a zabrania­
jącą emerytom, .pracującym zarobkowo z docho­
dem ponad 10.000 zł. rocznie, pobierania emery­
tury wyższej ponad wymiar, odpowiadający okre­
sowi służby państwowej polskiej. Dlaczego ta re­
zolucja gdzieś zaginęła?

PRZECIW INWALIDOM PRACY 
Pogorszeniem ustawy jest nowy artykuł 9, we’ 

dług którego pracownik nabywa .prawo do emery­
tury po pięciu latach stużby w razie kalectwa lub 
choroby, nabytej „w związku ze służbą". Dotych­
czas było: „podczas służby". Z dziedziny zaopa­
trzeń inwalidów wojennych wiadomo, jak trudno 
udowodnić związek przyczynowy cierpienia ze 
służbą, zwłaszcza, jeżeli choroba nie powstała od- 
razu, ale rozwijała się stopniowo, np. w straży 
granicznej, policji, u pocztowców, pełniących służ* 
bę zewnętrzną itd.

EMERYCI PAŃSTW ZABORCZYCH 
Nowela nie załatwia sprawy emerytów państw 

zaborczych. — Nie poraź pierwszy podnosimy tę 
sprawę; w aktach ustawy z 1923 roku są wnioski 
posła Kuryłowicza, który walczył o zrównanie ich 
z emerytami polskimi. Nie powołuje się tu na zobo­
wiązania międzynarodowe Polski, ale na obowią­
zek moralny zaopatrzenia ludzi, których jedyną wi­
ną jest to, że nie mieli szczęścia doczekać się wol­
nej Polski i jej służyć. Ten moralny obowiązek już 
państwo nasze uznało, przyznając emerytom by’ 
łych państw zaborczych 75 procent zaopatrzenia, 
chodzi teraz o pełne zaopatrzenie. Przed rokiem 
ministerstwo skarbu, które ma prawo zaopatrzenie 
podnosić do 100 procent, wydało okólnik, zachę­
cający do składania podań o  zrównanie zaopa­
trzeń. — Postawiło jednak wymóg wykazania się 
członkostwem jednego z  polskich stowarzyszeń 
.przed wojną. Nie wszyscy przecież mogli do takich 
stowarzyszeń należeć- Należy sprawę postawić i- 
naczej: przyznać wszystkim 100 procent, a zaopa­
trzenie odebrać nawet i całkowicie tym, którzy za 
czasów zaborczych wykaaali wrogi stosunek do 
polskości, np. naczelnikom więzień carskich, któ* 
rzy znieważali polskich niepodległościowców. — 
Chodzi tu o 6 milionów rocznie, a wydatek ten bę­
dzie się stale zmniejszał, bo cl emeryci i wdowy po 
nich wymierają, a dzieci dorastają. W czasach, 
kiedy — mówiąc słowami ministra Matuszewskie­
go — wydawano pieniądze „w sposób nieprzemy­
ślany i nieporządny", .przed dwoma, trzema laty 
można było tę sprawę bez trudności załatwić- My 
ją będziemy podejmować aż do skutku.

ŁASKA I PROTEKCJA
Nowela w kilku postanowieniach otwiera wrota 

protekcjonizmowi. Dlaczego zwrot składek emery* 
talnych do ZUPU lub z ZUPU do skarbu państwa 
ma być unormowany rozporządzeniami Rady mi­
nistrów, a nie odrazn ustawą? I dlaczego prawo 
do (przekazania składki ma zależeć od zezwolenia 
władzy naczelnej? Dlaczego korzystniejsze zali­
czenie lat pracy zawodowej (artykuł 97) ma zale­
żeć także od władzy naczelnej? Czy to. nie jest o- 
twarcie wrót do wywierania presji politycznej na 
ludzi zależnych? To powinno być przeprowadzo* 
ne, jako przepis bezwzględnie obowiązujący, a nie 
jako łaska władzy-

SA JEDNAK DWA PREZENTY W USTAWIE
Widzimy, że niemal wszędzie pogarsza się usta­

wę. Prawda, są jednak dwa podarunki: emerytury 
dla ministrów (artykuł 2). To nie jest nowość: 3'go 
marca 1930 r. premjer Bartel wniósł identyczny 
projekt do Sejmu i motywował go tern, że zwolnio­

ny z motywów .politycznych minister, niezawsze 
może wrócić do pracy w urzędzie. Ależ od maja 
1926 r. nie zwalnia się ministrów z .powodów poli­
tycznych- Czy można nadto traktować jednakowo 
ministra, który przebył na tern stanowisku p'ęć dni 
i ministra, który przepracował kilka lat? Należa* 
toby powiedzieć, że emeryturę wymierza , się od 
poborów ministerialnych tylko tym ministrom, któ­
rzy przynajmniej rok przebywali na swem siano' 
wisku. (Minister Matuszewski: Zgadzam się na tę 
poprawkę).

Dalej mamy zmianę artykułu 24: „emeryci, któ­
rzy są posłami, mają odtąd pobierać i djety j eme­
rytury". Panowie niedawno obniżyli djety poseł* 
Skie, tłumacząc, że  są zbyt sute. Dobrze, ale czemu 
teraz przychodzicie z prezentem dla niektórych po­
słów? Jakto, więc pracownik państwowy, wybra­
ny posłem, nie może poza dietami .pobierać, pensji, 
bo tego zabrania konstytucja, a  emeryt ma być 
potraktowany inaczej? Taki wniosek w  obliczu in­
nych postanowień noweli, w  obliczu nędzy kraju, 
to oieprzyzw«5tcść i domagamy się skreślenia te­
go przepisu.

Mówca składa 23 poprawki do noweli, zmierza* 
jące do poprawienia położenia pracowników pań­
stwowych i emerytów.

Głosami BB wszystkie te poprawki odrzucono w 
drugiem i trzeciem czytaniu, z wyjątkiem popraw- 
kj o emeryturach dla ministrów.

Przegląd gosoosarezu
USTALENIE WYSOKOŚCI OBROTU 

WYJAŚNIENIE SĄDU NAJWYŻSZEGO
Sąd Najwyższy na posiedzeniu niejawnem całej 

iżby karnej rozważał wniosek prezesa Izby karnej 
o wyjaśnienie zagadnienia: „Czy przy wymiarze 
kary za przestępstwa, przewidziane w ustawie o 
państwowym podatku przemysłowym, ustalona 
przez komisję szacunkową wysokość obrotu jest 
wiążąca dla sądu karnego?"

W myśl art. 7 k. k. p. „sąd karny rozstrzyga sa­
modzielnie wszelkie zagadnienia prawne, wyni­
kające w toku postępowania i nie jest związany 
orzeczeniem innego sądu lub urzędu...

Wychodząc z tegoż założenia Sąd Najwyższy 
wyjaśnił:

„Ustalona przez komisję szacunkową wysokość 
obrotu nie wiąże sądu przy wymiarze kary za 
przestępstwa o podatku przemysłowymi...

Z życia robotniczego
DALSZE REDUKCJE W PRZEMYŚLE ŚLĄSKIM

Jak się dowiadujemy, cały szereg zakładów 
przemysłowych zgłosił wnioski do kom. demobil, 
o zezwolenie na redukcję robotników'. M. in. huta 
„Pokój" zamierza zwolnić 150 robotników. Kom. 
dem. zgodził się jednak na redukcję 80 robotiii- 
ków, zalecając redukcję osób starszych, które na­
były już prawo do emerytury.

Huta „Hubdrlus", należąca do Katowickiej Sp. 
Akc. wniosła o redukcję 300 robotników. Kom. 
dem. nie wydał jednakże orzeczenia aż do zbada­
nia warunków pracy na miejscu.

Śląskie Kopalnie i Cynkownie wniosły o całko­
wite unieruchomienie huty cynkowej „Rosaroun- 
da“ w Nowym Bytomiu. Wniosek ten został jed­
nak narazie odroczony.

L. B. a. ARch. 10/31/J. Kraków, dnia 5 marca 1931.

O g ło szen ie  
lic y ta c ji o fer to w ej

Celem oddania w przedsiębiorstwo wykonania robót 
malarskich, pokostniczych, szklarskich, ftiziarskich, ka­
mionkowych, terrazowych, tapicerskich i ksylolitowych, 
przy budowie Miejskiego Domu Wycieczkowego w. Ole­
andrach w Krakowie, rozpisuje niniejszem Magistrat m. 
Krakowa licytację zapomoca ofert pisemnych, zastrze- 
gająą sobie jednak swobodny wybór oferty według swe­
go uznania, bez względu na wysokość oferowanej kwo­
ty, względnie niezatwierdzenie żadnea z wniesionych 
ofert bez podania powodów, a nadto w razie potrzeby 
ewentualny rozdział oferowanych robót wedle katego­
rii roboty pomiędzy kilku oferentów.

Odnośne plany, warunki szczegółowe i ogólne prze­
glądać można w Magistracie w Budownictwie miejskiem 
oddział budowli gminnych codziennie między godziną 
12 a  2 w południe, gdzie udziela ąię .wszelkich wyjaśnień 
wraz z formularzami ofertowemu

Oferty należycie ostemplowane i zaopatrzone kwitem 
na złożone w Kasie miejskiej w myśl warunków ogól­
nych wadjum w wysokości 2 procent od oferowanej 
kwoty, wnosić należy na formularzach ofertowych w 
wyżej wyszczególnionem biurze do soboty d. 21 marca 
1931 r. do godziny 12 w południe, poczem nastąpi otwar­
cie ofert w salt posiedzeń Magistratu w obecności ofe­
rentów.

Oferty później wniesione, nie sporządzone według 
norm, nie odpowiadające warunkom przetargu, lub bez 
wadjum, uwzględnione nie będą.
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Akcja przeciw  obniżce plac
WŚRÓD PRACOWNIKÓW BANKÓW PAŃSTWOWYCH 1 PRACOWNIKÓW MIEJSKICH

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 
Warszawa, 16 marca.

Na odbytej w sobotę w późnych godzinach wie­
czornych konferencji zalządów głównych zrzeszeń 
pięciu państwowych instytucyj bankowych uzgo= 
dniono następujące wspólne oświadczenie w spra­
wie obniżki P*ac:

Pracownicy czterech instytucyj bankowych: — 
Banku Polskiego, Banku Gospodarstwa Krajowego, 
Państwowego Banku Rolnego i Pocztowej Kasy 
Oszczędności, oraz Powszechnego Zakładu Ubez­
pieczeń Wzajemnych stoją wobec nakazanej dzie= 
sięcioprocentowej zniżki płac- Podstawą redukcji 
plac ma być zniżka kosztów utrzymania, względnie 
zbyt wygórowane uposażenie pracowników. Prze- 
prowadzone ścisłe badania wykazały, że dotych­
czas zniżka cen artykułów konsumcyjnych odcią­
żyła budżet urzędnika w wysokości 1 do 1 i pół 
.procent. Wysokość uposażeń charakteryzują na­
stępujące przeciętne płace w dwu z zainteresować 
nycli instytucyj: BOK w Warszawie złotych 492, 
I^BR w Warszawie złotych 467. Na prowincji nie­
mal we wszystkich miejscowościach płace są niż­
sze o dodatek stołeczny (20 procent). P rzy ustala­
niu tych cyfr uwzględnione zostały wszystkie mie­
sięczne dodatki i potrącenia. O ile wyeliminować 
z obliczeń urzędników, zajmujących kierownicze 
stanowiska (15 procent), cyfry te  będą nieporów8 
nanie niższe i nie będą sięgały 400 złotych- Należy 
przytoczyć również następujące dane, charaktery­
zujące stan faktyczny: liczba pracowników, któ­
rych zasadnicza płaca miesięczna wynosi poniżej 
575 złotych, BGK 824 na 993 ogólnej liczby pra­
cowników, PBR 1274 na 1462; liczba pracowników, 
których zasadnicza płaca miesięczna wynosi mniej 
niż 375 złotych, BGK 48 procent ogólnej liczby pra­
cowników, PBR 60 procent ogólnej liczby pracow* 
ników. PKO 85 procent ogólnej liczby pracowni­
ków. Płace w Banku Polskim są nieco wyższe, w 
Powszechnych Zakładzie Ubezpieczeń niższe, a w 
PKO znacznie niższe.

Cyfry te wymownie świadczą o legendarności 
tak zwanych wygórowanych uposażeń w tych in­
stytucjach- Przy rozważaniach wysokości płac nie 
można również pominąć i tego momentu, że zna­
czna flość urzędników tych instytucyj nie jest sta­
bilizowana, a tern samem nie ma zapewnionych

Ojciec „party jn ic tw a" i tw órcy „bezpartyjnych"
Rozłam w BBS dokonał się na tle tworzenia 

przez pp. Moraczewskiego i Pączka t. zw. .,bezpar­
tyjnych" związków zawodowych, czemu przeciw­
stawiła się grupa jaworowszczyków.

Organ tej grupy — „W alka" podał w ostat­
nim numerze ciekawe rozważania historyczne na 
temat partyjnictwa i bezpamtyjności.

A więc najpierw: Kto jest ojcem partyjnictwa 
w Polsce?

„Musimy, ze skruchą, przyznać, że jesteśmy nie­
poprawnymi zwolennikami partji. Grzech ten 
nie jest wprawdzie naszym grzechem pierworod­
nym, lecz osobiście naby tym — jest on naszą nie­
uleczalną chorobą, którą nabyliśmy dzięki d łu ­
giemu obcowaniu i wspólnej pracy z Towarzy­
szem „Wiktorem", którego zwano również „Mie­
czysławem", „Mśeiwałeni" i „Ziukiem". Są to pscu 
donimy partyjne, długoletniego wodza i istotnego 
twórcy Partji (Polskiej Partji Socjalistycznej i 
Frakcji Rewolucyjnej). Grzesznik len zaraził par- 
tyjnictwem ogromną liczbę ludzi w Polsce".

Tym wodzem PPS Frakcji Rewolucyjnej i 
„grzesznikiem" jest — p. Józef Piłsudski.

A teraz: Skąd się wzięła „bezparlyjność"?
„W latach niewoli synonimem tchórzostwa, o-

„RADOSNEJ TWÓRCZOŚCI" PRZEJAWY

A fera pocztów ek im ieninowych przed sądem
W listopadzie ubiegłego roku ukazały się w „Ku­

rierze Warszawskim" ogłoszenia, o poszukiwaniu 
kilkunastu „wybitnie inteligentnych panów" do pra 
cy społecznej na wyjazd do większych miast na 
terenie całego kraju. Kiedy pod wskazany adres 
(Źórawia 11 m. 4) zgłosiło się kilkanaście osób, 
okazało się, że owa praca społeczna polega na zbie 
raniu zamówień na .komplety 200 pocztówek imae= 
ninowych i hołdowniczych, po cenie 30 złotych za 
komplet. Tytułem wynagrodzenia przyrzeczono: 
bilety kolejowe wolnej jazdy, bezpłatne mieszka; 
nie w  prowincjonalnych oddziałach BB, 20 procent 
od obrotu, czyli 6 zł. od sprzedanego kompletu 
i natychmiastową wypłatę zarobków ipo powrocie

trwałych warunków egzystencji.
Na podstawie ścisłych badań budżefów pracow« 

ników zainteresowanych instytucyj stwierdzamy, 
że utrzymanie się na stopie życiowej człowieka kul 
turalnego nie było możliwe nawet w ramach do­
tychczasowych wynagrodzeń.

Stwierdzamy, że przeprowadzenie obniżki plac 
nie może być umotywowane ani rzekomą obniżką 
cen, ani wysokością płac.

Z tych względów przeciwstawiamy się wszel­
kiej obniżce płac pracowników wymienionych in­
stytucyj.

.Gdyby rząd w obliczu trudności skarbu państwa 
zechcial powyższą sprawę traktować w płaszczy­
źnie czasowej daniny ze strony zainteresowanych 
pracowników bezpośrednio na rzecz skarbu pań­
stwa, a nie jak to ma miejsce obecnie, 'jako gospo­
darczą zniżkę płac, to zarządy podpisanych orga- 
nizacyj wyrażają przeświadczenie, że w tej spra­
wie rząd mógłby niewątpliwie liczyć na obywatel­
skie stanowisko pracowników.

Zarząd główny Zrzeszenia pracowników Banku 
Polskiego,

Zarząd główmy Zrzeszenia urzędników Banku 
Gospodarstwa Krajowego,

Zarząd główny Zrzeszenia pracowników Państw*. 
Banku Rolnego,

Zarząd główny Zrzeszenia pracowników PKO,
Zarząd główny Zrzeszenia pracowników Po* 

wszeclinego Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych.
Wczoraj odbyło się wielkie zebranie pracowni­

ków PKO z udziałem delegatów z całej Polski. — 
Obrady toczyły się nad sprawą obniżki poborów 
w PKO- Po dyskusji zebranie zostało odroczone na 
bzy  dni. Dyskusja wykazała, że pracownicy PKO 
są przeciw obniżce płac i w tym niewątpliwie kie* 
runku pójdą uchwały.

Wczoraj odbył się w Warszawie w sali Rady 
miejskiej zjazd delegatów Związku zawodowego 
pracowników miejskich Rzeczypospolitej Polskiej. 
Zjawili się delegaci z całego kraju. Obradowano 
nad sprawą zniesienia trzynastej pensji, a wreszcie 
bolesną dla sfer urzędniczych sprawą obniżenia 
pensji pracownikom o 10—15 procent. Dalej zjazd 
zajmował się kwestią pragmatyki służbowej, oraz 
emerytalnem zabezpieczeniem pracowników samo­
rządowych-.

bojętności dla sprawy Niepodległości, dla spraw 
społecznych, uległości przed władzami — była — 
„bezparlyjność". Bezpartyjny żył w zgodzie z ko­
misarzem policji, dawał łapówki, kłaniał się żan­
darmowi i wygłaszał długie reprymendy synom, 
którym się śniły kosy Kościuszki, czy też wabiiy 
„bronki" Piłsudskiego.

Istotnym twórcą i wychowawcą bczpartyjności 
byli u  nas Paskiewicz, Berg, Hurko, Skalon",

Jeszcze nikt tak dosadnie nie scharakteryzował 
obozu pp. Sławka, Radziwiłła, Wiślickiego i Sa- 
nojcy, jak siarę „fraki", pierwsi piłsudczycy!

Aby nic było nawet cienia wątpliwości, do ko­
go odnosi się ta charakterystyka, „Walka" koń­
czy w ten 9posób:

„Atawizm bezparlyjności, tali gruntownie zako­
rzeniony w naszem społeczeństwie, — został zna­
komicie, genjalnie wykorzystany przez obóz po- 
majowy. O przyczynach sanacyjnej „bezpartyj- 
ności", jej istocie i skutkach pomówimy w na­
stępnym artykule".

Ładnie się zaczyna ta zabawa! Wedle „fraków" 
ideołogja BB pochodzi w prostej linji od... Pa- 
skiewicza, Berga. Hurki i Skalona

No, no!

do Warszawy. Przy tak wspaniałych warunkach 
nie zabrakło kandydatów do „pracy społecznej na 
prowincji" i zaangażowano około dwudziestu a- 
gentów.

Wszyscy agenci zostali zaangażowani przez pp.: 
Edwarda Zarębskiego i .Bronisława Gamplowicza, 
występujących w imieniu „Komitetu obchodu zwy­
cięskiego odparcia najazdu Rosji sowieckiej", na 
którego czele stoi były marszałek Szymański. — 
„Praca społeczna" rozpoczęła się zaraz po wybo­
rach. Kiedy po uzyskaniu odpowiedniej ilości kom* 
plctów agenci powrócili do Warszawy i zażądali 
wypłacenia prowizji, spotkał ich srogi zawód. U- 
mówioną prowizję zmniejszono nieoczekiwanie, a

nawet tak okrojonych zarobków po dziś dzień wię­
kszości agentów nie wypłacono. Poszkodowani 
zwracali sie niejednokrotnie do członków prezy­
dium komitetu, pp.: Szymańskiego, Sieroszewskie­
go i Waryńskiego z prośbą o interwencję, ale ci 
odsyłali ich do pp. Zarębskiego i Gamplowicza-

Po wyczerpaniu wszelkich środków, poszkodo­
wani izłożyli skargi do sądu pracy III-go okręgu ,w 
Warszawie, przy ul. Elektoralnej nr. 28. Skargi 
skierowane są przeciwko: — Komitetowi obchodu 
dziesięciolecia w osobach: Juliusza Szymańskiegp, 
Wacława Sieroszewskiego i Tadeusza Waryńskie­
go, oraz przeciwko Edwardowi Zarębskiemu i Brtfc 
nisławowi Gamptowieżowi.

WSZYSTKIE OSŁY ZMOBILIZOWANE
„Sława" imienin marszałka Piłsudskiego dotarła 

już zagranicę. Berliński „Vorwar.ts“ opisuje spo­
soby, jakiemi organizuje się w Polsce „spontanicz­
ne" wysyłanie kartek p. it. „Wszystkie osły zmo­
bilizowane". Tytuł ten pochodzi oczywiście od 
znanej i naszym czytelnikom mobilizacji osłów... 
na Maderze, a  że przy tej sposobności świat się 
trochę natrząsa i z  dwunożnych osłów — tych, nie 
z Madery — co to może szkpdzić pp. sanatorom. 
Dla nich porównanie z  kłapouchem nie jest wcale 
uMiżające. „Obraża" ich tylko słowo „Brześć". 
JEDYNY, WIELKI EKSPORT POLSKI, TAMUJE

RUCH MIĘDZYNARODOWY
Sanacyjny „Kurier Poranny" rad notuje w nu­

merze niedzielnym:
Na granicy francuskódiiszpańskiej poczta już od 

kilku dni pracuje wśród wielkich trudności ze wzglę 
du na duże ilości przesyłek, zawierających pocz­
tówki z życzeniami dla marszałka Piłsudskiego. — 
Mimo wydanych zarządzeń poczty hiszpańska i 
francuska z  trudnością mogą lokować przesyłki dla 
marszałka Piłsudskiego w  pociągach dalekobież­
nych. Wczorajszy ekspres międzynarodowy Pa­
ryż—Madryt opóźnił się na stacji pogranicznej I- 
run o przeszło godzinę z powodu trudności tech* 

I nicznych i konieczności doczepienia drugiego po­
cztowego wagonu, r -  Należy dodać, że 'trudności 

i przeładunkowe .powstały na granicy francusko-hi­
szpańskiej w miejscu, gdzie następuje przeładunek 

j z jednego składu pociągu do drugiego, z  .tego po­
wodu, iż kolej hiszpańska jest szerokotorowa.

CZYTAJCIE

„Hocki-klocki“
(Zbiór „Hocków-klodków" z „Naprzodu"). 

Cena egzemplarza 40 groszy.

1) W A 6 1
—O—

Pan poseł dr Dyboski i „Czas“ 
w obronie ustawy alkoholowej
Pan poseł dr. Dyboski uzasadniał w  Sejmie le­

karsko swoje stanowisko pro-ustawowe. Przed­
tem wdał się trochę w statystykę. Praw ił tedy:

„Zaryzykuję tu statystykę. Gdy w  1927 ro­
ku liczba osób zatrzymanych w stanie nie­
trzeźwym wynosiła 76.000, w r. 1929 wyno­
siła 106.000. Czyżby to był upadek moralno­
ści pod wpływem fatalnych rządów? Nie, to 
podniesienie poziomu policji pod wpływem e- 
nergicznych zarządzeń p. ministra Składkow- 
skiego.

Po długiej dyskusji z  kołami lekarskiemi do­
szliśmy do przekonania, że my jako lekarze 
możemy głosować za tą ustawą".

„Robotnik" zapytuje ironicznie, jaki okaże się 
przyrost zatrzymanych pijaków przy dalszem do­
skonaleniu się policji? My moglibyśmy tym leka­
rzom, z którymi odbywał konsylium p. dr. Dybo­
ski (czy nie dr. Kaplicki?) przeciwstawić np. dr. 
Wroozyńskiego i prof. J. Mazurkiewicza, chyba 
fachowców dość kompetentnych.

Ale jeszcze gorliwiej zachłystuje się w obronie 
noweli do ustawy alkoholowej „Czas" niedzielny.

W przeciwieństwie do dr. Dyboskiego, który 
podziwia wciąż rosnącą sprężystość policji, dowo­
dzi „Czas", że  niedzielnej przerwy w sprzedaży 
alkoholu w lokalach restauracyjnych i t. p. żadna 
siła ludzka nie mogłaby wyegzekwować!

Mniejsza o to,, ale pobożny „Czas" zataja fakt 
olbrzymiego zwiększenia ilości szynków, zataja 

, stanowisko episkopatu w tej sprawie, które go 
I przecież interesować powinno... A posłankom, któ- 
| re w tym wypadku występowały solidarnie prze- 
i ciw tym zmianom, radzi po ojcowsku, ażeby .tę- 
I piły zlo u podstaw i rozwinęły silną agitację an- 
i lyalkoholowa. a tein zdobędą sobie pierwszorzęd- 
' lią zasługę, od której „Czas" oględnie się uchyla-
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>NAPRZODU<
Z okazji Ś w ią t W ielk a n o cn y ch  
wyjdzie numer świąteczny w znacznie 
zwiększonej .objętości.

DZIAŁ OGŁOSZEŃ
Z le c e n ia  p r o s im y  n a d s y ła ć  n a jp ó ź n ie j d o  d n ia  3 1  m a rc a .  

Wszyscy zainteresowani, oceniając korzyści reklamy „NAPRZODU*', 
zechcą pospieszyć się ze zleceniami do tegoż Numeru świątecznego.

Administracja „Naprzodu" Kraków, Dunajewskiego 5

Felieton
Warszawa miała swoje sensacje policyjne. Po 

wielkim ataku gazowym na wiec akademicki — 
oryginalną eksmisję widzów z przedstawienia 
„Szopki politycznej**. Dlaczego „radosna twór­
czość" tak niewyrozumiałą jest dla humoru? Sta­
ry  Rej mawiał już przecież ostrzegawczo, żc „człek 
ponury zawżdy podobien do świni". Nawet carat, 
ponury carat, dopuszczał humor do głosu i — rzecz 
charakterystyczna: człowiekiem, który mógł so- 
hie najwięcej na satyrze używać, był w Rosji car­
skiej słynny clown cyrkowy Durów, który zwy­
kle produkował sję w asyście tresowanych świń. 
Publiczność łowiła każde jego słowo i aluzję. Gdy 
„gradonaczalnikiem" Petersburga — administra- 
cyjno-policyjnym szefem stolicy — mianowany 
został zrusyfikowany Niemiec Grósser, Durów wy­
prowadził na arenę dwa okazy nierogacizny: jeden 
drobny, drugi wielkich rozmiarów i zaczął wyja­
śniać publiczności po niemiecku że jedno z tych 
stworzeń jest „klein" — małe, a druga Świnia — 
państwo to widzą doskonale — jest „grósser" 
(większa). Oczywiście publiczność przy tej d ru ­
giej rekomendacji powiększała sobie w myśli lite­
rę „g" i zaśmiewała się z tego kawału.

W czasach przedwojennych pocieszała się W ar­
szawa niekiedy tern, że choć m a kozactwo na kar­
ku — jest mimo to... Paryżem północy. Dziś, wy­
próbowawszy swoich sił, stała się skromniejszą 
nieco... W e Francji — oczywiście — humorowi 
nikt nie stawia zapory.

Przed laty popularny śpiewak kabaretowy w 
Paryżu, Hyspa, produkował piosenkę, ułożoną na 
prezydenta republiki, w której między innemi po­
drwiwał z jego tuszy, w tym wypadku — dodać 
możma — wcale nawet wulgarnie. Nucił bowiem:

II a la peau lellement łendue,
Que quand il ouvre l'oeil, il ferme le .... 
(Ma on tak napiętą skórę, że, gdy otwiera

oko, zamyka .... Wykropkowanego wyrazu w 
tekście francuskim tembardziej po polsku nie 
przytoczymy).

U nas p. Prystor — jeżeli na jego życzenie od­
była się znana wyprawa policyjna — lżejszych 
żarcików nie znosi...

W zakończeniu tej „Szopki" na jej scenkę wpa­
da kukiełka, wyobrażająca policjanta, wymachu­
jącego szablą. Policja warszawska postarała się o 
to, ażeby tę lalkę zastąpić żywymi egzemplarza­
mi w liczniejszym komplecie.

Mecenas Hofmokl-Ostrowski w jednym ze 
swoich licznych artykułów (chętnie bowiem i  pió­
rem  szermuje) przytacza z lat dawniejszych scen­
kę z polowania w dobrach księcia Henckell-Don- 
nersmarka w Chrzanówskiem, na które to łowy 
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TYLKO 8 DNI od 16-23/111.1931. F
sprzedaję dla reklamy niżej cen y  fabrycznej *
pierwszej I  4* 8
jakości P i l ^ l  maszynowe •

1200 i ard°we po 90 gr. za 1 szpulkę ’
200 „ „ 45 gr, t> 2 szpulki ►

Polecam również wełnę oraz wszelkie przybory do ► 
szycia i haftu w wielkim wyborze

Leon Łciflncr ^Angustjańaka 5

Obok wielkiej i bogatej treści części 
redakcyjnej zamierza Administracja 
starannie wyposażyć

aktualny
został zaproszony. Stojąc na stanowisku usłyszał 
on charakterystyczny tupot, ścisnął broń: z rzad­
kiej świerczyny wybiega — niestety sarenka, więc 
pochyla lufę. Sarenka truchcikiem pomyka dalej 
— prosto na stanowisko zajęte przez księcia. Był 
to podówczas starzec 70-letni, niedowidział za­
pewne: padł strzał i powalił ją  na ziemię. A oto 
ciąg ^dalszy, który powtórzymy z zachowaniem 
języka myśliwskiego, gdyż w tym wypadku bę­
dzie to poręczniejsze, a zrozumiałe i d la  laików:

„Miot skończony, schodzą ze stanowiska. Ja 
zoslaję, ciekawy, co z tego wyniknie. Nagle, 
błyskawicznie przyskakują do siuty (sarenki) 
„Oberjager * i goniec, obaj w zielonych m un­
durach zc złotemi guzikami, jeden wyjmuje 
z torby „pędzel" i igłę z dratwą i dwoma 
szyihkiemi ściegami przyszywa go w kroku, 
drugi wyciąga dwie „róże" z gotowani gwoźdź 
m i i wbija na czole... kozioł gotów".

Zapewne, konstytucja sarenki różni się od ko­
źlej, ale sprytni służbiści przeinterpretowali ją 
na poczekaniu: z „siuty" zrobili „czternastaka" i 
przy przeglądzie ubitej zwierzyny otrąbili ją, jako 
kozła.

Zdolni ludzie — walne walety, ale gdzie u ka­
duka, się podziewają: nie słychać o nich!

Czasami bowiem ludzie zaprzepaszczają się: ma- 
' ją pewne uzdolnienia, ale nie umieją szerszego 

z nich uczynić użytku. Niedawno prasa poznańska 
donosiła o zlikwidowaniu bandy rabusiów, na któ­
rej czele stał herszt, posiadający ukończonych 
6 klas gimnazjalnych. Nie można takiemu osob­
nikowi odmówić pewnej rzutkośoi i energji.

A przecież 6 klas ukończonych. — To taki wła­
śnie szczebel edukacyjny, który dziś bardzo uła­
tw ia zaczepienie się o jakąś funkcję zupełnie le­
galną.

BB np. w dziedzinie „radosnej twórczości" nie­
kiedy woli ludzi niedouczonych od posiadających 
studja ukończone. Partyjna robota bezpartyjnego 
bloku rozgląda się i za narzędziami prostszemi. 
Jakiś prawnik np. będzie miał, jej zdaniem, zaw­
sze trochę ćwieków w postaci nabytej i nabitej w 
głowie serji paragrafów. Zapewne to, co przepi­
suje ustawodawca, dawkuje się przecież wedle 
indywidualnego rozumienia... (Dlatego też są i 
instancje odwoławcze). Ale przecież...

„Cyrulik Warszawski" dowcipnie zilustrował 
fakt, jak używa p. Car paragrafów do gimnastyki 
rannej. Malarz Piotrowski ukazał, jak dość pękały 
paragraf wydłuża się, rozciągany silnemi mię­
śniami ćwiczącego.

O ile chodzi o „specjalistów" to do pewnych 
poruczeń BB lubi ludzi, którzy wyszli z przeciw­
nych obozów.

W polityce dzieje się bowiem inaczej, niż na 
kolei. Na kolei ten prędzej dojeżdża, kto posiada 
bilet bez przesiadania. W polityce, kto za wszelką 
cenę dąży do szybkiej karjery musi jechać z prze­
siadaniem się. Za czasów Adama np. (a nie mó­
wimy o praojcu biblijnym, lecz o głośnym nieg­
dyś przywódcy endeków we Lwowie) można było 
na arenie lwowskiej z godłami adamowemi roz- 

karjcrę. Potem zrywa się le godła, jak De- 
palącą koszulę i jest się jakby nowonaró-

dzonem — bebe.
Ale trzeba zdobyć win odpuszczenie. Zmyć je 

dowodnie.

Z SALI SĄ SO W O
SANATORZY SĄ BEZKARNI 

Po powrocie z Brześcia, dowiedział się Iow. po­
seł Ciolkosz, że b. poseł sanacyjny Karol Kautski 
na wiecu BB w Tuchowie dnia 26 października 
1930 zarzucał m u publicznie, iż chcial Niemcom 
oddać kawałek naszego kraju, ale że m u się to 
nie udało. Tow. Ciolkosz przez swego doradcę 
prawnego dr. Agatsteina wniósł więc dnia 18 sty­
cznia przeciw Kau/tskiemu skargę sądową. Sędzia 
karny w Tuchowie chciał najpierw sprawę umo­
rzyć, ponieważ n a  kwicie kasy sądowej, w której 
dr. Agatstein złożył zaliczkę na kasztą postępo­
wania, zaznaczono tylko sygnaturę aktów, a nie 
zaznaczono za kogo zaliczkę złożono. Wobec tego 
uzupełniono kwit i przez trzy dni z rzędu tj. 19, 
20 i 21 stycznia hr. dr. Agatstein prosił sędziego 
o jak  najrychlejsze wyznaczenie rozprawy i za­
wezwanie do niej oskarżonego. Mimo tych próśb 
sędzia nic uważał za wskazane wyznaczyć roz­
prawę, a tylko zarządzeniem z dnia 23 stycznia 
polecił przesłuchać oskarżonego w drodze rekwi­
zycji jyzez sąd grodzki w Tarnowie. Pomimo wy­
dania jednak tego zarządzenia, przetrzymał jeszcze 
prze kilka dni odnośne akta w Tuchowie, tak, że 
dopiero z końcem stycznia przestał je do Tarno­
wa i dopiero 2 lutego sąd grodzki w Tarnowie wy­
stosował wezwanie do oskarżonego do przesłucha­
nia. Na skutek późnego wystosowania wezwania 
do oskarżonego sąd grodzki w Tuchowie posta­
nowieniem z dnia 2 m arca br. nieopatrzonem ani 
pieczęcią urzędową ani podpisem (!!!) skargę tow. 
Ciolkosza umorzył z  powodu przedawnienia i w 
ten sposób Kautski pozostał bezkarny. Tow. Cioł- 
kosz wystosował więc do prezesa sądu okręgowe­
go wniosek o pociągnięcie odnośnego sędziego do 
odpowiedzialności dyscyplinarnej, gdyż takie opie 
szale załatwianie spraw podkopuje zaufanie do 
wymiaru sprawiedliwości, zwłaszcza w sprawach 
mających tło polityczne i znaczenie publiczne.

_ o o o  —

O NAPAD NA POLICJANTA 
Wczoraj przed sądem okr. karnym w Krakowie

toczyła się rozprawa przeciw sześciu osobnikom, 
którzy dnia 8 m aja 1930 w szynku Nagoszinera 
koło dworca towarowego awanturując się, napą^J* 
dli na interweniującego przód, poi. Stanisława" ‘ 
Roga. Przodownik odniósł wtedy ciężką ranę w 
głowę od uderzenia kuflem, tak, że pękła kość 
czaszkowa. Róg w obronie własnej ugodził bagne­
tem jednego z napastników Franciszka Trębacza, 
który wskutek rany poniósł śmierć na miejscu. 
Oskarżenie zwracało się przedewszystkiem prze­
ciw Franciszkowi Jagle (1. 28) i Wincentemu żu - 
wale (1. 28) obwinionym o zbrodnię gwałtu pu­
blicznego i o wzywanie tłumu do wystąpienia prze 
ciw policji. Po przeprowadzonej rozprawie trybu­
nał ogłosił wyrok, skazujący Jagłę za zbrodnię 
gwałtu publicznego na 3 lata c. więzienia, Żuwałę 
za występek zbiegowiska na 5 miesięcy aresztu. 
Czterech dalszych obwinionych uwolniono.

2 TEATRD
Teatr im. Słowackiego: „DOBRA WRÓŻKA", 

komedia w 3 aktach Fr. Molnara
„Dobra wróżka** to groteskowy żart sceniczny, 

w którym przedstawiona jest historia, jak Lu, bez­
robotny „robaczek świętojańska**, t. zn. dziewczy­
na świecąca kieszonkową lampką elektryczną go­
ściom w kinie, chce grać w życiu rolę „dobrej 
wróżki** i robi karjerę, wychodząc za mąż. Prze­
pyszną rolę Lu, mieszaninę naiwności, filuterji, 
sentymentu i brawury wybornie zagrała p. Dzie­
wońska. Rozśmieszał publiczność w komicznej 
roli niezdarnego adwokata p. Leliwa. Z humorem 
odegrali resztę ról pp. Fabisiak, Krzermeński, Hie- 
rowski i p. Bednarska. Żart sceniczny Molnara 
bierze publiczność na kawał mistyfikacją; miano­
wicie po zapowiedzianych na afiszu trzech aktach 
nastenuje niespodziewany epilog, który aż do o- 
statniej chwili tuż przed zakończeniem sztuki 

trzyma widownię w niepewności, za kogo Lu wy­
szła za mąż. Nie zdradzę tej tajemnicy, aby me 
popsuć zabawy tym, co na tę sztukę pójdą do 
teatru. E. H.
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„CZWARTKÓWKA"
We czwartek 19 bm. o godz. 7 wieczór w sali 

Domu Robotniczego przy ul. Dunajewskiego 5 od­
będzie się odczyt doc. UJ dr. W. Ormicklego pt. 
Śląsk i jego krajobraz (z przeźroczami świetlne- 
mi).

ODCZYTY TUR
W Domu Tramwajarzy przy pl. Serkowskiego 

w Podgórzu w piątek 20 bm. o  godz. 7 wieczór 
mówić będzie tow. dr. Romuald Szumski na te­
mat: „Zmiana konstytucji**.

W Podgórzu w Domu Robotniczym przy ulicy 
Smolki we czwartek 19 bm. o godz. 7 wieczór 
wygłosi odczyt mgr. Leszczycki pt. Osobliwości 
krajobrazowe województwa krakowskiego.

— o o o  —
ECHA KATASTROFY KOLEJOWEJ POD KRA­

KOWEM. Jak się dowiadujemy, sędzia śledczy dr- 
Wątor zarządził wypuszczenie na wolną stopę 
iunikcjonarjuszów kolejowych: dyżurnego ruchu 
Jana Dudę i kancelistę Jana Ochojskiego, którzy 
w nocy z  7 na 8 lutego br- pełnili służbę na filii 
dworca krakowskiego podczas strasznej katastro­
fy kolejowej. Duda i OchońskS aresztowani zostali 
pod zarzutem spowodowania zdarzenia pociągów 
pośpiesznych berlińskiego i warszawskiego, w na­
stępstwie czego poniosło śmierć ipięć osób. Wobec 
przesłuchania wszystkich świadków przez sędzię* 
go śledczego i ustania obawy matactwa, sędzia 
dr. Wątor zwolnił obu aresztowanych z więzienia 
śledczego. Będą oni odpowiadać z wolnej stopy.

APEL DO URZĄDZAJĄCYCH ZJAZDY I WY­
CIECZKI DO KRAKOWA. Celem ujęcia w ewi­
dencję wszystkich kongresów, zjazdów i wycie­
czek, przybywających do Krakowa i ułatwienia w 
ten sposób pracy nad propagandą turystyki, tak 
ważnej ze względów kulturalnych, społecznych i 
gospodarczych dla Krakowa, — miejskie Muzeum 
przemysłowe Biuro propagandy turystyki uprasza 
wszystkie instytucje publiczne i prywatne, tudzież 
wszystkie komitety prywatne, urządzające jakie­
kolwiek zjazdy względnie wycieczki do Krakowa 
o  łaskawe zgłaszanie tychże pod adresem Muzeum 
przemysłowego (ul. Smoleńsk 9) pisemnie wzglę* 
dni&^telefcnicznie (tel. 113-39) na ręce referenta 
turystyki dr. T. Piotrowskiego.

SZKOLENIE OGLĄDACZY MIĘSA. Następny 
trzynasty z rzędu 6-tygodniowy kurs szkolenia o- 
glądaczy mięsa rozpocznie się w krakowskiej rze­
źni miejskiej dnia 13 kwietnia br- Kandydaci, za* 
mierzający wziąć udział w tym kursie, winni do 
31 marca br. wnieść podanie do Wydziaiu wete­
rynaryjnego tutejszego Urzędu wojewódzkiego i 
do podania dołączyć świadectwo urodzenia, świa­
dectwo moralności, świadectwo zdrowia i własno­
ręcznie napisany życiorys, a ponadto zaświadcze­
nie, dotyczącej władzy samorządowej, że kandy* 
dat po ukończeniu kursu i złożeniu przepisanego 
egzaminu jna zapewnioną posadę oglądacza zwie­
rząt rzeźnych i mięsa, względnie posadę oglądacza 
mięsa co do włośni. Tak podanie, jak i załączniki 
mają być zaopatrzone w odpowiednie znaczki stem 
płowe. Koszta szkolenia wraz z taksą egzamina­
cyjną'w ynoszą 80 złotych, które interesowany 
złożyć ma do rąk dyrektora wspomnianej rzeźni w 
dniu zgłoszenia się na kurs. Ze względu na ograni­
czoną ilość kandydatów, pierwszeństwo będą mie­
li ci, którzy przy równych kwalifikacjach wcześniej 
■wniosą podania.

STRASZNY WYPADEK TRAMWAJOWY zda* 
rzyl się na ul. Salinarnej w Podgórzu- 22-letni An­
toni Dolos, ślusarz, wskoczył do biegnącego tram­
waju tak fatalnie, że potkną! się na stopniu, przy- 
czem będący w pełnym ruchu wóz wlókł go na 
przestrzeni kilkunastu kroków. Dopiero przerażę* 
ni przechodnie spowodowali zatrzymanie wozu, 
poczem odczepiono trzymającego się poręczy Do- 
losa j wniesiono go do pobliskiej bramy. Zawe­
zwany lekarz pogotowia ratunkowego stwierdził 
poważne rany na głowie j obu rękach. W ciężkim 
stanie przewieziono ofiarę własnej nieostrożności 
do szpitala.

ZDERZENIE DORO/EK SAMOCHODOWYCH.
U zbiegu ulic BatoTego i Sobieskiego zderzyły się 
■dwie dorożki samochodowe. Oba wozy zostały lek 
ko uszkodzone. Wypadku w ludziach nie było- Po­
wodem zderzenia była szybka i nieostrożna Jazda 
szoferów, którzy nadto nie dawali sygnałów o- 
strzegawozych.

WŁAMANIA. — Włamano się do sklepu Altera 
Perhnana przy ul. Bożego Ciała i skradziono kil­
kaset pudelek sardynek wartości 10CO złotych- — 
Z gablotki wystawowej Jadwigi Hordyńskiej, przy 
ul. Grodzkiej 46, skradziono kilka par pończoch 
jedwabnych i rękawiczek damskich.

Jak to było w Akadem ickiem  Kole TSL?
Akademickie Kolo Towarzystwa Szko­

ły Ludowej w Krakowie nadesłało nam
następujące wyjaśnienia:

W związku z oświadczeniem p. dr. Kazimierza 
Ostrowskiego, które ukazało się w kilku dzienni­
kach krakowskich i powstałemi stąd plotkami o 
rzekomych nadużyciach w  Akad. Kole TSL w 
Krakowie prosimy o  łaskawe umieszczenie niniej­
szego oświadczenia w swem poczytnem piśmie:

Komisja kontrolująca Kola wybrana na zwy- 
czajnem walnem zebraniu Koła w dniu 25 lutego 
b. r. w składzie: p. Witaszek Jan przew., oraz pp. 
Kądzielawa Stanisław i Wisłocki Juliusz ozlonko- 
wie, pp. Drobiński Stanisław, Głąb Stanisław i 
Mierzwa Stanisław zastępcy, po przeprowadzeniu 
szkontrum kasy Kola oświadcza co następuje:

Nieprawdą jest, jakoby w „gospodarce pienięż­
nej" Ak. Kola TSL były „wadliwości stojące w 
jaskrawej sprzeczności z etyką życia publiczne­
go", natomiast prawdą jest, że 1) rachunkowość 
Kola była prowadzona przez skarbnika niedbale, 
2) poprzednia komisja kontrolująca w składzie: p. 
dr. Ostrowska Kazimierz przew„ oraz pp. dr. Li- 
tawski Jerzy i Ursus-Siwilło Franciszek członko­
wie, nie spełniała należycie swoich obowiązków, 
dopuściwszy do zaniedbania rachunkowości Kola 
przez skarbnika, któremu winna była na to zwró­
cić uwagę, 3) złamała §48 d) regulaminu Koła 
przez to, że tylko raz w całym roku administra­
cyjnym przeprowadziła kontrolę agend Koła i to 
jeszcze niedbale i niedokładnie.

Nieprawdą jest, ż© „specjalna komisja wydele­

Ponura tragedja w Dębnikach
ZAMORDOWAŁ NARZECZONA A SOBIE PODERŻNĄŁ GARDŁO

W niedzielę rozegrała się w Krakowie niezwy- I 
kia tragedja. Koto godz. 10*30 przedpołudniem stra 
żak miejskiej straży pożarnej Andrzej Wojtaszek 
(lat 27), zam. w Dębnikach przy ul. Różanej 7, za- , 
mordował w własnem mieszkaniu swoją narze­
czoną 22-letnią Helenę Wypych. Wojtaszek zadał 
jej szereg ran nożom, a gdy ofiara zbrodniczego 
narzeczonego upadła ńa ziemię, dobił ją siekierą. 
Uderzenia były tak potężne, że nieszczęśliwa w 
kilkanaście sekund wyzionęła ducha. Po morder­
stwie Wojtaszek poderżnął sobie gardło.

Wypychówna przybyła do mieszkania swego 
narzeczonego koto 9 rano. W chwilę po jej nadej­
ściu, Wojtaszek poprosił swego ojca, by kupił mu 
papierosy i gazetę. W czasie nieobecności ojca ro­
zegrała się tragiczna scena. Po "powrocie ze skle­
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POŚCIG ZA WŁAMYWACZEM. Ulica Syroko­
mli była wczoraj widownią pościgu za włamywa­
czem, który dostał się do sklepu Rottenberga przy 
ul. Krasińskiego 10. Opryszek spakował towary do 
dwóch worków i gotował się do wyjścia, gdy na­
gle nadszedł wlaścioiel sklepu i spłoszył włamy­
wacza. Mimo pościgu włamywacz zbiegł. Głośne 
nawoływania „policja! policja" nie odniosły skut-
kUÓSZUŚCł POD PŁASZCZYKIEM KONTROLE* 

j RÓW IZBY SKARBOWEJ. — Do mieszkania p. 
i Franciszka Wiśniewskiego, emeryty - nauczyciela, 
i zamieszkałego przy ul. Płaszowskiej 17, przybyto 
1 w sobotę dwóch osobników i podając się za kon- . 
j trolerów Izby Skarbowej, zażądało okazania obfi- 
: gacyj pożyczki budowlanej. P. Wiśniewski wrę- 
5 czył im cztery sztuki obligacyj, które rzekomi u* 
i rzędnicy skarbowi zatrzymali, polecając wlaścicie- 
| łowi zgłosić się po nie nazajutrz do Izby. W kilka 
I godzin później p. Wiśniewski dowiedzal się, że

padl ofiarą oszustów, gdyż Izba Skarbowa żad­
nych kontrolerów nie wysyła.

PRZEZ OKNO. Jacyś opryszki weszli przez o- 
demknięte okno do mieszkania P- Estery Weisso- 
wej przy ul. Starowiślnej 37 i skradli 25 dolarów, 
50 zł., -zegarek złoty, oraz garderobę męską i dam­
ską wartości 700 zł.

WYWAŻYLI DRZWI. Do mieszkania p. Chaima
Koral przy ul. Diettowskiej 75 wyważono drzwi na 
parterze od strony podwórca i skradziono garde­
robę wartości 1300 zł.
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ODCZYT FRANCUZKI. Dzisiejszy wtorkowy publicz­
ny i bezpłatny odczyt, urządzony staraniem „Alliance 
Francaise** mieć będzie za temat „Giiraudoux et son 
oeuvre‘‘. Prelegent: prof. Jean Moreau-Reibel. Począ­
tek odczytu o godzinie 6 wieczorem w sali IV gimna­
zjum (ul. Krupnicza 2, I piętro).

POLSKIE TOWARZYSTWO GEOGRAFICZNE, OD­
DZIAŁ W KRAKOWIE. Jutro we środę, o godzinie 19 
w sali Instytutu geograficznego Uniwersytetu Jagielloń­
skiego (ul. Grodzka 64), na zebraniu fachowem dr. Ma­
ria Dobrowolska wygłosi odczyt pod tytułem „Osadnic­
two puszczy Sandomierskiej między Wisłą a Sanem".

gowana z  zarządu głównego TSL w osobach P- 
dra Mikulskiego i p. dra Sekulskiego w całości 
potwierdziła wykryte przez komisję rewizyjną 
(poprzednią) wadliwości, nateomiast prawdą jest, 
że komisja ta ustaliła ostateczne saldo kasowe w 
wysokości 453*02 zł., podczas gdy była komisja 
kontrolująca Akad. Koła TSL ustaliła wadliwie 
poprzednie saldo w wysokości 258*62 zł.

Nieprawdą jest, jakoby w dniu 25 II. br. walne 
zebranie Ak. Koła TSL uniemożliwiło komisji kon­
trolującej złożenie sprawozdania przez wyklucze­
nie z Koła p. dr. Kazimierza Ostrowskiego, jak 
również nieprawdą jest, że władzom Koła nie 
przysługuje prawo wykluczenia członków, nato­
miast prawdą jest, że komisja kontrolująca złama­
ła § 48 e) regulaminu Kola, nie składając sprawo­
zdania.

Nieprawdą jest również, że p. dr. Kazimierz 
Ostrowski został wykluczony z Koła ze względów 
polityczno-osobistych, natomiast prawdą jest, że 
walne zebranie, mające na celu dobro Kola i 
współpracę z przedstawicielem Senatu Akad. UJ., 
kuratorem Kola p. prof. dr. Stefanem Surzyckim, 
wykluczyło z Kola p. dr. Kazimierza Ostrowskie­
go za nieodpowiednie i niełicujące z etyką życia 
publicznego stanowisko względem wielce zasłużo 
nego dla Kola kuratora p. prof. Stefana Surzyc- 
kiego, oraz za złamanie regulaminu Akad. Koła 
TSL.

Za Komisję Kontrolującą: Witaszek Jan, prze­
wodniczący. Kądzielawa Stanisław, Wisłocki Ju­
liusz, członkowie.

pu, ojciec Wojtaszka zastał Wypychównę leżącą 
na ziemi bez życia w kałuży krwi, a syna broczą­
cego silnie krwią.

Na miejsce przybyła policja i komisja sądowo- 
lekarska, która po oględzinach zwłok zarządziła 
przewiezienie ich do Zakładu medycyny sądowej.
M ordercę po opatrzeniu przez lekarza pogotowia 
przew ieziono w  beznadziejnym stanie do szpitala 
św . Łazarza.

Wojtaszek pełnił służbę w straży pożarnej w 
Krakowie od r. 1924 r. Po 3 latach przeszedł na 
etat. W  pierwszych dniach lutego br. wystąpiły u 
niego objawy choroby nerwowej, wobec czego le­
karz wysłał go na urlop.

Poddano Wojtaszka operacji. Stan jego zdrowia 
uległ pewnej poprawie.

TOWARZYSTWO LEKARSKIE (ul. Radziwiłłowska 
4) odbędzie jutro we środę o godzinie 7 wieczorem 
zwyczajne posiedzenie naukowe z następującym porząd­
kiem dziennym: doc. dr. Szymanowacz: „Operacja pla­
styczna przy zarośnięciu jamy macicy"; doc. dr. Oszac- 
ki: „Tlen we krwi przy nowotworach" (część druga).

Z POLSKIEGO TOWARZYSTWA CHEMICZNEGO. 
We czwartek 19 bm. odbędzie się posiedzenie Polskiego 
Towarzystwa Chemicznego w sali wykładowej Instytu­
tu chemicznego (ulica K. Olszewskiego 2) w  Krakowie. 
Na porządku dziennym: odczyt prof. dra W. Swfęto- 
sławskiego pod tytułem „Własności fizyczno-chemlczne 
polskich węgli kamiennych". Początek o godzinie 7 wie­
czorem. Goście mile widziani.
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TE A T R Y  I K O N C E R T Y
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 

Dziś ł jutro pełna humorystycznej obserwacji życia dzi­
siejszego, komedia Franciszka Molnara „Dobra wróżka" 
w obsadzie pp.: Dziewońskiej, Bednarskiej, Fabisiaka, 
Hierowskiego, Krzemieńskiego, Leliwy, Woskowskiego 
i innych. We czwartek 19 bm. uroczyste przedstawie­
nie poprzedzi przemówienie senatora Rollego, poczem 
odegraną zostanie tragedja Corneille‘a „Cyd", w prze­
kładzie Stanisława Wyspiańskiego. Reżyseria p. M. Je- 
dnowskiego. Obsadę stanowią najwybitniejsze siły na­
szego zespołu z pp. Zaklioką (Infantka), Żmijewską (Szi- 
raena), Klońską (Elwira), Kosmowską (Eleonora), No­
wakowskim (Don Rodrygo), Burnatowiczem (Don San- 
szo), Hierowskim (Don Fernand), Jednowskim (Don Go. 
mez), Kułakowskim (Don Diego), Wrońskim (Don Arias) 
w rolach głównych. Prolog wypowie p. Szymański. — 

i W przygotowaniu lekka komedia nieznanego u nas au- 
| tora węgierskiego Gyuli Somogyi*ego „Ojcowie Pau-
1 letty".

SŁYNNY BALET G. BODENWIESER, który dia 
swych artystycznych produkcyj jest we wszystkich 
centrach muzycznych owacyjnie przyjmowany, wystą­
pi w Krakowie poraź drugi i ostatni dziś we wtorek 
w Starym Teatrze i wykona program, złożony z efek­
townych tańców. Ceny biletów na wieczór ten są znl-

JEDYNY KONCERT M. FLETY, najsławniejszego dziś 
śpiewaka świata, najlepszego wykonawcy pieśni Perez*a 
„Ay, ay, ay“, odbędzie się w Krakowie w sobotę 21 
bm. w Starym Teatrze. Koncert ten wywołał w naszem 
mieście bardzo żywe zainteresowanie, jak świadczy do­
tychczasowa sprzedaż biletów.
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DOROCZNY KONCERT KRAKOWSKIEGO „ECHA". 
\Y niedzielę 22 bni. o godzinie 11 przedpołudniem ,.E- 
cho" krakowskie pod batuta swego dyrektora Bolesła­
wą Wallek-Walewskiego urządza w sali Starego Tea­
tru swój doroczny koncert przy współudziale prof. Jó­
zefą Muzika (skrzypce), oraz orkiestry symfonicznej 
Związku muzyków. — Na program składają się pieśni 
Lachmana, Lorenca, Walewskiego, Thomasa i innych. 
Punktem kulminacyjnym programu będzie wykonany 
poraź pierwszy w Polsce utwór Straussa „Pory dnia“. 
„Echo" krakowskie ma za sobą tak chlubną kartę pracy 
muzycznej, że oczekiwać należy, iż sala Starego Tea­
tru zostanie po brzegi wypełniona miłośnikami pieśni 
chóralnej i wielbicielami talentu znanego muzyka, pe­
dagoga, oraz kompozytora prof. Bolesława Wallek-Wa- 
lew.skiego. Bilety sprzedaje już kasa Starego Teatru.

W SALI BOLOŃSK1EGO dziś we wtorek o godzinie 
8 wieczorem — wieczór tańców klasycznych i nowo­
czesnych w wykonaniu zespołu tanecznego Aniuty We- 
rych Wachsmanównej, asystentki Rity Sachetto.
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i  Polski
600-LEC1E ZAŁOŻENIA MIASTA TARNOWA 

zostanie uczczone uroczystym obchodem, który 
odbędzie się w środę 25 marca o godz. 7.45 wie­
czorem w sali kasynowej w Tarnowie. O prze­
szłości Tarnowa referować będą pp. Arvay, ks. 
prałat dr. Bulanda, prof. dr. Dziama, Piotrowski 
i Simche. Dopełnia programu deklamacja i śpiew.

ROZBICIE DWÓCH KAS OGNIOTRWAŁYCH. 
Nocy sobotniej kasiarze dokonali w Warszawie 
zuchwałego włamania przy ul. Tamka 3 w fir­
mie „Alfa-Laval“. Kasiarze przynieśli, z sobą d ra­
binkę, po której przeszli przez ogród od strony 
posesji „Tow. Popierania Przemysłu Ludowego' 
tTamka 1), następnie przez ścianę na podwórze 
gmachu „Alfa-Laval“. Rozpruto dwie kasy, z któ­
rych zrabowano około 27.000 zł. gotówką, 52 sztu­
ki dolarówek i 1.600 zł. gotówką — własność ka­
sy przezorności pracowników tej firmy. Kasiarze 
pozostawili na miejscu przestępstwa 2 pary rę­
kawiczek, latarkę elektryczną i korbę do świdra. 
Na terenie ogrodu — porzucili dwa „raki" do pru­
cia kas.

FAŁSZYWY HRABIA DUBINOWICZ I TA­
KIEŻ BRYLANTY. W swoim czasie na terenie 
całej Polski grasowała niebezpieczna banda oszu­
stów, która zajmowała się sprzedażą zwykłych 
czeskich szkiełek jako brylantów. Na czele tej 
szajki stał elegancki młody człowiek, podający się 
za Aleksego hr. Dubinowicza. Rzekomy hrabia 
skoro spotykał osobnika, w. którym widział czło­
wieka z pieniędzmi, podchodził do niego i przed­
stawiał się swojem hrabiowskiem nazwiskiem. 
Opowiadał wzruszającą historję o swej ucieczce 
z więzienia GPU w Mińsku przy pomocy prze­
kupienia straży więziennej o tułaczce po świecie, 
wreszcie oświadczał, że pozostało mu parę rodo­
wych klejnotów, które chce tanio spieniężyć. — 
W momencie, gdy zaczepiony przechodzień oglą­
dał klejnoty, będące zwykłemi szkiełkami, ele­
gancko oprawionemi, podchodził jakiś osobnik i 
pytał, czy klejnoty te są do sprzedania. Następ­
nie oglądał je i oświadczał, że chętnie by je ku­
pił, gdyż są bardzo tanie. Zaczepiony przecho­
dzić, który do tej pory wahał się, czy dokonać 
kupna oświadczał nagłe, że je kupi, będąc prze­
konany, że dokonywujc świetnej tranzakcji. Po 
niewczasie dowiadywał się, żc dał się złapać na 
plewy. Policja otrzymała szereg takich meldun­
ków i rozesłała listy gończe z rysopisami. Patrol 
policji śledczej w Łodzi zauważył przed domem 
przy ul. Piotrkowskiej 238 jakichś dwóch podej­
rzanych osobników, których rysopis zgadzał się z 
wymienionymi w listach gończych. Na widok po­
licji obaj poczęli uciekać, a dopiero po zagroże­
niu im użyciem broni zatrzymali się. W toku 
dochodzenia okazało się, żc rzeczywiście są to 
poszukiwani oszuści. Osobnikiem podającym się 
za hrabiego okazał się 38-letui Oskar Breschke, 
przygodnym kupcem, który rzekomo chciał na­
być klejnoty, wspólnik jego 29-letni Hugo Hentsch 
ke. Obaj mieszkali w jednym z hoteli łódzkich.

SPŁONĄŁ SAMOCHÓD PROPAGANDOWY 
LOPP. W piątek wieczorem w Lubaszu w pow. 
międzychodzkim z niestwierdzonych narazić po­
wodów zapalił się samochód osobowy wojewódz­
kiego Komitetu Ligi Obrony Powietrznej i Prze­
ciwgazowej w Poznaniu. Samochodem tym ob­
jeżdżali województwo w celach propagandowych 
porucznik Kiciński i przedstawiciel wydziału po­
wiatowego w Międzychodzie, w celu wyświetla­
nia w różpych miejscowościach filmu propagan­
dowego LOPP. Z Kwilcza samochód udał się do 
Lubasza, a gdy stał przed salą zapaliło się nagle 
we wnętrzu. Z niewiadomej przyczyny poczęty 
płonąć filmy, pozatem zniszczały aparaty do wy­
świetlania i część karoserji. Było to krótko przed 
zapowiedzianem zebraniem propagandowem. Po­
wstały straty na około 10 tys. zł., które pokrywa 
ubezpieczenie. Przyczyny powstania pożaru na- 
razie nie stwierdzono.

PROCES O PLAGJAT PRZEMYSŁOWY. ZNA­
MIENNY WYROK SĄDU APELACYJNEGO. — 
W swoim czasie toczył się w Łodzi sensacyjny 
proces między dwiema wiclkiemi firmami włó- 
kienniczemi branży bawełnianej na tle używa­
nia wzorów na tkaniny. Proces ten został wyto­
czony przez zjednoczone zakłady przemysłowe 
Schcibłera i Grohmana towarzystwu manufaktu­
ry  bawełnianej Gamper i Albrecht. Zjednoczone 
zakłady Schcibłera oskarżyły tę firmę, iż używa 
ona wzorów- na tkaniny, które przedtem zostały 
już przez firmę Schcibłera i Grohmana zareje­
strowane w urzędzie patentowym a tern samem 
uzyskały prawo wyłącznego z nich korzystania. 
Firma poszkodowana zażądała od firmy pozwa­
nej natychmiastowego zaprzestania produkcji tka 
nin z temi wzorami, opieczętowania gotowych 
wyrobów oraz zapłacenia 10 'tysięcy zł. tytułem 
pokutnego za wyrządzone w ten sposób szkody 
i straty. Firma pozwana w zasadzie przyznała się 
do używania wzorów tkanin podobnych do wy­
rabianych przez firmę poszkodowaną, jednakże 
Oświadczyła, iż zaprzestała już wyrobu tych ma- 
terjałów i że produkcja tych wyrobów trwała za­
ledwie dwa tygodnie. Sąd okręgowy w Łodzi u- 
względnił w całej rozciągłości żądanie zakładów 
Scheiblera i Grohmana, zasądzając jednak ty tu ­
łom szkód i strat zamiast 10.000 zł. tylko 5.000 zł. 
Niezadowolona z tego wyroku firma Gamper i 
Albrecht odwołała się do sądu apelacyjnego. Sąd 
apelacyjny w Warszawie jednał; przychylił się 
całkowicie do wyroku sądu okręgowego i nie ba­
dając świadków zatwierdził wyrok z tą tylko zmia 
ną, że zasądził tytułem szkód i strat za wypro­
dukowane towary 20.000 zł.

SEJN
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(Telefonem od korespondenta ..Naprzodu") 
Warszawa, 16 marca.

USTAWA ALKOHOLOWA
Dzisiejsze posiedzenie Sejmu rozpoczęło się o 

godz. 10*20. Przystąpiono do III czytania projektu 
noweli do ustawy antyalkoholowej. Sprawozdaw­
ca poseł Dratwa z BB wniósł o przyjęcie projektu 
w brzmieniu II czytania. Ze sprawozdawcą pole­
mizował poset Kornecki z N'D, poczem zabrał głos 
poset tow. Ciołkosz, który stwierdza, że projekto­
wana nowela pogarsza dotychczasową ustawę. 
Poseł Ciołkosz wnosi poprawki, aby wolno sprze­
dawać alkohol ponad 45% nie na cele domowe, 
lecz naukowe, aby w razie wygaśnięcia koncesje 
nie byty nadawane nowym koncesjonariuszom do­
póki ilość miejsc sprzedaży nie obniży się do 12 
tysięcy, wreszcie aby zakaz wyszynku obowiązy­
wał również podczas wyborów do samorządu te­
rytorialnego, gospodarczego i ubezpieczeń spo­
łecznych.

Wiceminister skarbu p. Starzyński wywodził w 
swem przemówieniu, że nowelizacja ustawy idzie 
po linii walki z alkoholizmem. Po przemówieniu 
posła Rymara i sprawozdawcy Dratwy, który 
zgodził się na ostatnią poprawkę posła Ciołkosza, 
przystąpiono do glosowania i przyjęto projekt li­
stowy w III czytaniu wraz z niektóremi popraw­
kami.

Następnie pości Gliński referował projekt usta­
wy o zabezpieczeniu praw posiadaczy listów za­
stawnych i obligacyj w razie wykupu lub odkupu 
przez państwo na cele, reformy rolnej nieruchomo­
ści, obciążonych pożyczkami zabezpieczająceini li­
sty zastawne i obligacje. Referent twierdził, że 
projekt ten ma na celu zwiększenie pewności kre­
dytu długoterminowego i zachęcenie kapitału kra­
jowego oraz zagranicznego do lokowania pienię­
dzy w papierach procentowych. Referent zazna­
cza, iż projekt ten w niczem nie narusza przepi­
sów ustawy o wykonaniu reformy rolnej.

W dyskusji posłowie Madę jeżyk i Langer (Klub 
Chłopski) oświadczyli, że proponowana ustawa 
godzi w zasady reformy rolnej. Obaj posłowie u- 
stawę uważają za prowokację i protestują prze­
ciwko niej z całą stanowczością, przestrzegając, 
rząd przed doprowadzeniem ludu do rozpaczy. 
Mówcy domagają się przesłania wniosku do ko­
misji. Poseł tow. Nowicki poddajc analizie projekt 
zgłoszonej ustawy i oświadcza, że ustawa idzie 
na rękę obszarnikom. Celem tej ustawy jest spa­
raliżowanie reformy rolnej i dlatego PPS  będzie 
głosowała przeciwko ustawie. W glosowaniu od­
rzucono wniosek, odsyłający projekt do komisji i 
przyjęto ustawę w  drugiem i trzeoiem czytaniu.

Następnie pos. Grzesik (BB) zreferował projekt 
ustawy o pożyczce długoterminowej dla przedsię­
biorstwa państwowych zakładów wodociągowych 
na Górnym Śląsku.

Koszta uzupełnienia urządzeń wodociągowych

wyniosą około 20 miljonów i mają być pokryto 
projektowaną pożyczką.

Poseł tow. Bień stwierdza, że przedłoże­
nie ma charakter pełnomocnictw dla rządu. Socja­
liści temu rządowi pełnomocnictw dać nie mogą i 
dlatego głosować będą przeciwko ustawie.

Po przemówieniu wiceministra robót publicz­
nych Górskiego projekt ustawy przyjęto w II j III 
czytaniu i odrzucono rezolucję posła tow. Bienia, 
by rząd ustalił jednakową cenę wody za cały ob­
szar zaopatrywania w wodę.

Zkolei poseł Rzóska (BB) referował projekt u- 
stawy o skupie kolei Chabówka—Zakopane z 
odnogą Nowy Targ—Sucliahora. Z chwilą doko­
nania skupu taryfa osobowa na tej kolei, obecnie 
o  25% droższa, będzie zrównana z mnemi liniami 
polskich kolei państwowych.

Poseł tow. Czapiński zapytuje między innemi, 
w jakiem stadium znajduje się projekt skrócenia 
linji kolejowej Kraków—Zakopane.

Dyrektor departamentu ministerstwa komunika­
cji Uhniak oświadcza, że budowa linji Kraków— 
Myślenice—Zakopane nie jest przewidywana w 
bliskim programie.

Projekt tej ustawy przyjęto w II i III czytaniu. 
Przyjęto następnie po przemówieniu posła Szczer- 
kowskiego (PPS) projekt ustawy o  skupie ną rzecz 
skarbu państwa koleji fabrycznej łódzkiej.

NOWA USTAW A EMERYTALNA
Następnie zabrał glos kierownik ministerstwa 

skarbu p. Matuszewski w sprawie noweli do usta­
wy emerytalnej. Minister stwierdził, że nowela ta 
jest niezbędną ze względów równowagi budżeto­
wej i zapowiedział, że takich ustaw będzie cały 
szereg. W ustawach tych będzie chodziło o ogra­
niczenie świadczeń państwa na rzecz obywateli, 
bądź też podniesienie świadczeń obywateli na 
rzecz państwa. Nowelizacja ustawy emerytalnej 
ma na celu zapewnienie równowagi budżetowej na 
rok przyszły, urealnia ona bowiem budżet po stro­
nie wydatków i dochodów o kwotę ogólną około 
20,000.000 zł. Przedłożenia rządowe objęły rów­
nież szeroki zakres poprawek prawnych i rzeczo­
wych. Minister wskazuje na anormalne przepisy 
obecnie obowiązującej ustawy emerytalnej, liczą­
cej służbę wojenną w armjacli państw zaborczych 
do wysługi emerytury dwa razy wyżej, niż służbę 
w szeregach wojsk polskich w czasie lat 1918— 
1920. Co się tyczy składek emerytalnych p. mini-, 
ster zauważa, że urzędnik płaci 3% niecałych, lecz 
zasadniczych swoich poborów, a państwo ponosi 
ze swojej strony ponad 5% kosztów ubezpiecze­
niowych. Emerytury wypłacane są o 20% w yż­
sze, niż te, na jakie ściągane byty stawki. Zgło­
szona nowela nie usuwa wszystkich nielogiczności 
i niesprawiedliwości, podnosi tylko stawkę, jaką 
opłacać mają urzędnicy na poczet swojej przy­
szłej ubezpieczonej starości. Minister omawiał 
szczegółowo sprawę emerytów byłych państw 
zaborczych. Minister bardzo krytycznie odnosi się 
do kwestji zrównania emerytów byłych państw 
zaborczych z emerytami państwa polskiego. — 
Stwierdza on. że emeryci byłych państw zabor- 
czych biorą 75% zaopatrzeń emerytalnych. Świad­
czenia państwa na rzecz 16.000 emerytów byłych 
państw zaborczych wynoszą w stosunku rocznym 
przeszło 15 milionów złotych. Liczba ta nie obej­
muje tych emerytów byłych państw zaborczych, 
którzy przeszli do służby polskiej i znajdują się 
obecnie na emeryturze. Liczba tych emerytów 
wynosi około 30.000, a wydatki na ich emerytury 
około 75 miljonów rocznie. Minister stwierdza 
nadmiar hojności państwa w stosunku do emery­
tów byłych państw zaborczych. Co do sprawy 
uposażeń urzędniczych minister przypomina, że 
nowa ustawa skarbowa daje nam prawo zgłosze­
nia wniosku o  zniżkę uposażeń urzędniczych. Mi­
nister oświadcza, że skoro uzna to za niezbędne 
dla równowagi budżetowej, to wniosek taki na 
Radzie ministrów zgłosi bez wahania, ale tego ro­
dzaju zniżkę poborów będzie uważał za rzecz cza­
sową i przejściową, wymagającą stopniowego wy­
cofania takiego zarządzenia w miarę możności 
skarbowych. Minister nie uważa, aby pensje u- 
rzędnicze w Po3sce były zbyt wygórowane. Z wyż 
kę wkładek ubezpieczeniowych uważa minister za 
postanowienie, mające obowiązywać na stałe.

Po przemówieniu min. Matuszewskiego zabie­
rali głos poseł Polakiewicz (BB) i poseł Kornecki 
(ki. nar.). Poseł Kornecki na zasadzie cyfrowych 
danych poddał argumenty ministra Matuszewskie­
go i referenta Polakiewicza daleko idącej krytyce-

Następnie poseł tow. Ciołkosz stwierdził, że na 
1 kwietnia urzędnicy dostaną niniejsze płace. — 
Wprawdzie zniżka jest niewielka, ale takich zni­
żek nastąpił w ostatnim czasie cały szereg. Realna 
wartość plac, pomimo spadku niektórych cen. ob­
niżyła się poniżej poziomu piać z roku 1921. Rząd 
podaje tabelę, jak coraz bardziej maleje pokrycie 
świadczeń emerytalnych, ale cóż dziwnego, gdy-



są już już 23-letni emeryci. Jeżeli pracownicy pań­
stwowi muszą znowu pokryć luki budżetowe, 
świadczy to o  powrocie do recepty Zdziecbow- 
skiego. Czyż obecnie jest już tak źle, jak za rzą­
dów przedmajowych? Sprawa uposażeń pracow­
ników państwowych była tym kamieniem, o  któ­
ry  potknął się rząd koalicyjny. Mówca obawia się, 
że rewizja przyznanych już zaopatrzeń emerytal­
nych obejmie ludzi niezamożnych, drobnych, np. 
policjantów gminych, którzy weszli do policji pań­
stwowej. Idzie w tym wypadku o  los 12.000 ro­
dzin. Co do sprawy emerytów byłych państw za­
borczych podtrzymuje PPS wniosek, że powinno 
nastąpić zrównanie, które swego czasu delegacji 
emerytów przyobieca! p. prezes Byrka. Mówca 
charakteryzuje poprawki, wniesione przez PPS i 
występuje przeciwko zaliczaniu do emerytury cza­
su za piastowanie mandatu poselskiego lub sena­
torskiego. „Panowie obniżyliście diety poselskie 
— oświadczył wkońcu poset tow. Ckjlkosz — 
bądźcie konsekwentni j nie domagajcie się przepi­
sów, które stanowią swoisty podarunek dla człon­
ków Izby. My w żadnym razie za serdelem, w y­
ciągniętym z ław ministerialnych głosować nie bę­
dziemy". (Oklaski na lewicy).

Po przemówieniu referenta posła Polakiewicza 
w głosowaniu odrzucono wszystkie poprawki i u- 
stawę przyjęto w II i III czytaniu w brzmieniu ko­
rni syjnem.

Następnie poseł Wagner (BB) referował o wnio­
sku PPS w sprąwie nowelizacji rozporządzenia 
Prezydenta

O ZAOPATRZENIU BYŁYCH SKAZAŃCÓW 
POLITYCZNYCH

Poseł tow. Sledziński stwierdza, że stowarzy­
szeniu byłych więźniów politycznych, które nie 
miało żadnych celów politycznych odebrano 1.000 
złotych subwencji, a to tylko dlatego, że czlcrfko’ 
wie stowarzyszenia nie chcą służyć jednemu czło­
wiekowi, bo przez całe życie pracowali dla całego 
społeczeństwa.

Obrady trwają dalej i przeciągną się do późnej 
nocy.

Jak słychać w kołach politycznych po zakoń­
czeniu prac budżetowych sesja sejmowa zostanie 
zamknięta i zwołana ponownie dopiero około 15 
maja. Na porządku dziennym przyszłej sesji będą 
sie znajdowały projekty ewentualnych pożyczek 
zagranicznych. Istnieje również możliwość wnie­
sienia na tej sesji malej ustwy samorządowej.

TOW ARZYSZE! 1OWARZYSZKH 
ROZPOW SZECHNIAJCIE S W O I DZIENNIK!

[ ! U O V n
MIN. PRYSTOR W KRYNICY

Krynica, 16 marca. (Teł. wl. „Naprzodu"). D»zi- 
siaj przybył tu na dwutygodniowy wypoczynek 
minister handlu i przemysłu p. Prystor.

O B O W IĄ Z K O W A  P R A C A  D L A  
B E Z R O B O T N Y C H

Gdąńsk. 16 marca. Senat gdański uchwalił zro­
bić użytek z uprawnienia, jakie mu przysługuje 
do zaprowadzenia obowiązkowej pracy dla bez­
robotnych. W tym celu wydano gminom odpowie­
dnie instrukcje, aby z wypłat z funduszu prze­
znaczonego na zasiłki dokonywano w zamian za 
wykonywanie odpowiednich prac. Praca bezro­
botnego nie może jednak przekroczyć 4 godzin 
na dobę.

CHARLIE CHAPLIN W  WIEDNIU
Wiedeń, 16 marca. Artysta filmowy Charlie 

Chaplin przybył dziś z Berlina do Wiednia, wi­
tany na dworcu przez przedstawicieli prasy i tłu ­
my ludności.

GDZIE SIĘ ODBĘDZIE KONFERENCJA 
ROZBROJENIOWA

Paryż, 16 marca. Koła polityczne wymieniają 
Lozanną i Lucernę, jako prawdopodobne miejsca 
przyszłej ogólnej konfrcncji rozbrojeniowej, po­
nieważ Genewa nie byłaby w stanie pomieścić 
parę tysięcy osób na dłuższy przeciąg czasu.

ZGON WDOWY PO JAURESIE
Paryż, 16 marca. W  sobotę zmarła w Paryżu 

wdowa po wielkim francuskim socjaliście Jam e­
sie. Zwłoki jej przewiezione zostały wczoraj do 
miejsca rodzinnego Albi, gdzie zostaną złożone w 
grobowcu rodzinnym. Odjeżdżającą trumnę ze 
zwłokami żegnały na dworcu liczne delegacje, o- 
raz posłowie Paul-Boncour, Paul Faure i Fian- 
cetłe. '
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K onferencja europe ska dla rozejm u celnego
Genewa, 16 marca. Dziś przedpołudniem otw ar­

ta  została III europejska konferencja w sprawie 
rozejmu celnego pod przewodnictwem dawnego 
premiera holenderskiego Colijna. Na konferencję 
przybyli delegaci 26 państw europejskich. Celem 
tej konferencji jest wprowadzenie w życie, układu 
handlowego z 24 marca 1930 r„ lub jego zarzu­
cenie. Jak wiadomo, układ ten dotyczy stabiliza­
cji istniejących w Europie stawek celnych i zakazu 
wypowiadania bieżących układów handlowych-

Przewodniczący otwarł konferencję krótkiem 
przemówieniem, w któreni stwierdził, że układ 
dotychczas ‘ ratyfikowało zaledwie 12 państw, 
wskutek czego jest on poważnie zagrożony- Prze­
wodniczący zapytał następnie delegatów tych 
państw, które układ ratyfikowały, czy godzą Się

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK W CYRKU
Paryż. 16 marca. Podczas wczorajszego przed­

stawienia w cyrku w Reims zerwała się nagle 
lina stalowa, do której przymocowane były tra ­
pezy, wskutek czego grupa ćwiczących artystów  
spadła na arenę. Dwóch artystów doznało lżej­
szych obrażeń, natomiast artystki Lindner i Brix 
pochodzące z Wrocławia odniosły tak ciężkie ra ­
ny, że musiano je przewieźć do szpitala w sta­
nie bardzo oiężkim.

ZNIESIENIE CENZURY W HISZPANJI
Madryt, 16 marca. Rada ministrów zarządziła 

z n ie s ie n ie  cenzury prasowej z dniem 22 bm. — 
Z dniem tym wejdą w życie wszystkie uprawnie­
nia konstytucyjne, zniesione za czasów dykta­
tury.

KRÓL HISZPAŃSKI W LONDYNIE
Londyn, 16 marca. Król Alfons hiszpański przy­

był wczoraj do Londynu celem odwiedzenia cho­
rej teściowej. Policja zarządziła cały szereg środ­
ków ostrożności w celu zapewnienia m u bezpie­
czeństwo.

ZAMACH NA DELEGATA SOWIECKIEGO
Londyn, 16 marca. Na jednem z przedmieść w 

Tokio dokonano wczoraj zamachu na sowieckie­
go delegata handlowego w Japonji Pawia Anie- 
kiewa. Do przechodzącego Awekicwa oddał pe­
wien osobnik kilka strzałów rewolwerowych, ra ­
niąc go ciężko. Sprawca zamachu zgłosił się dziś 
na policji i zeznał, że nazywa się Nouukatsu Salo. 
Był on dawniej dyrektorem przedsiębiorstwa ry­
backiego, łowiącego na wodach północnych. Czy­
n u  d o k o n a ł  z  zemsty za matactwa sowieckie pod­
czas rokowań w sprawie konfliktu dotyczącego 
rybolóslwa na rzece Amur.

BOGACTWO STANÓW ZJEDNOCZONYCH
Nowy Jork. 16 marca. Wedle wykazu urzędu 

skarbowego w roku 1929 było w Stanach Zjedno­
czonych 504 podatników, których dochody roczne 
wynosiły przeszło miljon dolarów. Ogólny do. 
chód brutto poszczególnych osób i korporacyj wy­
nosił 141,5 miljarda dolarów, a dochód netto 35 
nuljardów dolarów. Wedle dalszego wykazu w 
roku 1930 zaciągnięto w Stanach Zjednoczonych 
pożyczek zagranicznych na ogólną sumę 862 m i- 
ljonów dolarów.

BUNT WIĘŹNIÓW
Nowy Jork. 16 marca. W zakładzie karnym 

w Joliet pod Chicago wybuchł wczoraj bunt więź- 
niów. Do stłumienia buntu użyto karabinu m a­
szynowego i bomb gazowych. Jeden z więźniów 
został zabity, 3 odniosło ciężkie i szereg innych 
lżejsze rany.

I ruchu sociallsiucznego
ZGROMADZENIE LUDOWE W PRZEMYŚLU
We czwartek, 12 bm. odbyło się w Domu Ro­

botniczym w Przemyślu zgromadzenie ludowe, — 
zwołane przez miezcowy komitet PPS i Radę 
Związków zawodowych. Niezliczone tłumy wypeł­
niły szczelnie trzypiętrową salę Domu Roboto,cze­
go- Zgromadzeni zgotowali szczególnie serdeczną 
owację więźniowi brzeskiemu tow. posłowi Ada= 
mówi Clołkoszowi, którego wśród entuzjazmu wnie 
sioaio na rękach na salę. Zgromadzenie zagaił tow. 
dr. Grosfeld, który zwrócił uwagę na ciężką sytua­
cję, w której klasa robotnicza obecnie się znajduje, 
oraz na powagę chwili. W prezydjum zasiedli tow.: 
dr. Grosfeld, Nowoświat i Brandykowski. — Gdy 
przewodniczący tow. dr.. Grosfeld udzielił głosu 
tow. posłowi Ciołkcszowi, rozległy, się na sali o- 
krzyki „Precz z Brześciem, Precz z Biernackim!".

bez zastrzeżeń i natychmiast układ ten wprowa­
dzić pomiędzy sobą w życie.

Na pytanie wszyscy delegaci tych 12 państw 
dali odpowiedź przeczącą, a  delegaci Włoch, Fin* 
landji i Holandii uzależnili wejście układu w życie 
od ratyfikowania go przez Niemcy.

Przewodniczący stwierdził, że ani jedno pań­
stwo nie jest skłonne do wprowadzenia układu w 
życie bez zastrzeżeń, wobec czego układ trąd  
ważność i znaczenie w dniu 1 kwietnia br-, o  ile 
nie znajdzie się jakieś inne rozwiązanie. Zapro­
ponował więc konferencji aby rozważyła możli­
wość zastosowania układu z. zastrzeżeniami-

Berlin, 16 marca. Reichstag przyjął dziś w trze* 
ciem czytaniu genewski układ handlowy 231 gło­
sami przeciw 106.

Tow. poseł Ciołkosz w obszemem przemówieniu, 
prterywanem kilkakrotnie rzęsistemi oklaskami, — 
oddał w pierwszym rzędzie hołd i cześć wielkiemu 
nauczycielowi Socjalizmu tow. Hermanowi Dia- 
mandowi. — Wspomnienie wysłuchali zgromadzeni 
stojąc. W dalszym ciągu swych wywodów omówił 
sytuację polityczną w Polsce, Brześć, „pacyfika­
cję" wschodniej Małopolski i wybory. Gdy tow. 
Ciołkosz rozpoczął odczytanie niektórych szcze* 
gółów z „pacyfikacji", zawartych w interpelacji 
sejmowej ukraińskiej reprezentacji parlamentar­
nej — przedstawiciel starostwa przerwał mówcy, 
twierdząc, że interpelacja o „pacyfikacji" została 
wycofana. Następnie mówca zanalizował sytuację 
gospodarczą, sprawę kryzysu bezrobocia. Następ­
ny mówca tow. Beluch omówił szczegółowo poli­
tykę rządów sanacyjnych w Kasach chorych, ni­
szczenie już nie tylko samorządu, ale dalszy atak 
na ubezpieczonych przez wniesienie ustawy o pła* 
ceniu za lekarstwa.

Po przemówieniach referentów jednomyślnie u- 
chwalono wniesioną przez tow. dra Grosfelda re­
zolucję, która wyraża hołd więźniom brzeskim, a 
pełne zaufanie ZPPS i Centralnej Komisji Związ­
ków zawodowych, protestującą przeciw noweli­
zacji ustawy o Kasach chorych, nakładającej opla* 
ty na ubezpieczonych za świadczenia kasowe i 
wzywającą całą klasę robotniczą do skupienia się 
pod czerwonym sztandarem. Odśpiewaniem pieśni 
robotniczych ukończono zgromadzenie.

Po zgromadzeniu odbyło się zebranie Organizacji 
Młodzieży TUR, na którem wygłosił przemówienie 
tow. poseł Ciołkosz.

D11M0B 1 SATYRA
W MARCU 

(Kujawiaki aktualne)
Wiemy to i z życia 
i z literatury, 
że  w  m a r c u  ś p ie w a ją  
n a jc ie n ie j  k o c u ry .
A w tym roku dziwi 
nas nowość prawdziwa, 
że ... m in i s te r  s k a rb u  
też tak cienko śpiewa.

Hu-ba!
Mamy wciąż przed sądem 
wyborcze praktyki — 
stają przed kratkami 
sanacji chłopczyki.
Ale wyrok często 
winy ich obala, 
bo... ślusarz zawinił, 
a sądzą... kowala.

Hu-hał
Obiecały z BB 
„tuzy" co ważniejsze, 
że od wiosny będzie 
bezrobocie mniejsze.
Wiosenka się zbliża, 
słońce mocniej pali — 
bezrobocie rośnie,
„ tu z y " .. .  m ó w ią  d a le j ,

Hu-ha!
Bezrobotnych kuchnie 
m ają powodzenie — 
zwiedź jedną po drugiej, 
wszędzie — oblężenie.
O wibcie opinję, 
wszędzie spotkasz nudną: 
strawić to jest łatwo, 
choć przełknąć dość tiudnol

Hu-ha!
(„Polonia"). j otes.
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Ze sportu
CRACOVIA—SOLA 20:0 (11:0). Mimo, że Gra- 

covia uzyskała rekordowy wynik, nie stanowi to 
jeszcze o jej formie. Podczas, gdy miejscowi mają 
za sobą zimowe treningi, goście zdawali się być 
poraź pierwszy na boisku. Niemniej w  drużynie 
biało-czerwonych znachodzą się jednostki, które 
zapowiadają się wcale obiecująco. Dopiero mecz 
z poważnym przeciwnikiem pozwoli nam ocenić 
jak ddlecie świeży narybek wpłynie na ukształto­
wanie się drużyny mistrzowskiej. Bramki dla Cra- 
covii zdobyli Zbroja-i Muszyński po sześć, oraz 
Kubiński trzy, Milusiński i Seiichter po 2 i Sper­
ling 1. Sędziował p. Cenzor.

WISŁA—LEGJA (Warszawa) 2:2. Fatalny stan 
boiska nie pozwalał obu zespołom na normalną 
grę. Jeszcze do pauzy sytuacja była dość znośna. 
Tu i ówdzie widziało się przynajmniej dobre za­
mysły i wcale udałe pociągnięcia paraliżowane 
kałużami błota; jednak w drugiej połowie t?ra 
straciła w zupełności na zainteresowaniu. Obser­
wowało się walkę graczy z terenem, który raz po 
razu płatał im figle. Jeżeli mimo to udało się obu 
drużynom zdobyć po dwie bramki przez Cebula- 
ka i Szallera dla Legji oraz Kisielińskiego i Rey- 
mana dla Wisły, to stało się to dzięki rutynie 
strzelców. Gra toczyła się po 30 minut, co nie 
zrobiło dobrego wrażenia. Sędziował dobrze p. 
Makary.

GARBARNIA—ZWIERZYNIECKI KS 7:0. Gar­
barnia miała łatwe zadanie dzięki słabej kondycji 
przeciwnika, który napróżno starał się stawiać 
opór, choć miejscami grał wcale dobrze. O formie 
Garbarni nic można jeszcze wypowiedzieć stanow­
czego zdania.

TURNIEJ PIŁKARSKI KS KORONA: C zarn i- 
Sparta 1:0. Nadwiślan—ZFG 1:0, RKS Legja- - Wi­
sła I b 2:1, Wawel— Olsza 2:1. Garbarnia I b— 
Orlęta 2:0, Grzegórzecki KS—Korona 2:4, Pod­
górze—Polonia 5:1. Do ćwierćfinałów doszli zwy­
cięzcy.

MECZ PING-PONGOWY: ORLĘTA—HAKOAH 4:3.
Zwycięstwem tym Orlęta zdobyły poraź trzeci z rzę­
du mistrzostwo Krakowa. Punkty dla Orląt uzyskali jak 
zwykle: Żak WL, Herbst, Stefaniuk Wt. i Mianowski. 

— o o o  —
„DLACZEGO PIŁKA NOŻNA JEST NAJPOPULAR­

NIEJSZYM SPORTEM-. Pod tym tytułem wygłosi od­
czyt p. Obrubański dziś we wtorek w sali Muzeum 
przemysłowego, przy ul. Smoleńskiej 9, o godzinie 7*30 
wieczorem. Będzie to ostatni odczyt, zorganizowany 
przez RKS Legie.

RTS JUTRZENKA zawiadamia swych członków i 
. sympatyków, że w czasie od 15 marca do 15 kwietnia 
br. urządza miesiąc propagandy, poświęcony akcji wer­
bunkowej członków. W ciągu tego miesiąca urządzo­
nych będzie szereg imprez organizacyjnych i sporto­
wych, których termin zostanie w swoim czasie ogło­
szony.

Zwlozfti i zgromadzenia
STATYSTYKA PRZY KSIĘGOWANIU PRZE- 

BITKOWEM. Referat i koreferat na temat powyż­
szy wygłoszą Ignacy Zahn i Zygfryd Lamensdorf 
we wtorek 17 marca rb. na zebraniu Koła księgo­
wych Związku zawodowego pracowników umy­
słowych, Sławkowska 6. Początek o godz. 7*45 
wieczór. Wstęp wolny. Goście mile widziani.

ZWIĄZEK ROBOTNIKÓW ODZIEŻOWYCH 
z powodu walnego zebrania Tow. Domu Robotni­
czego odracza posiedzenie zarządu z poniedziałku 
na wtorek 17 bm., o godz. 7 wieczór.

WALNE ZGROMADZENIE KRAKOWSKIEGO 
ODDZIAŁU ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW I ROBOT­
NIC PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO odbędzie się 
w środę 18 bm. o godz. 3‘30 po południu w Domu 
Robotniczym, ul. Dunajewskiego 5 II p.

DOROCZNA KONFERENCJA ZARZĄDÓW 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH W KRAKOWIE 
odbędzie się w niedzielę 29 marca o  godz. 9*30 
przedpołudniem w sali Domu Robotniczego przy 
ul. Dunajewskiego 5, II p. Porządek dzienny: l) za­
gajenie i odczytanie protokołu z ostatniej konfe­
rencji, 2) wybór komisji matki, 3) sprawozdanie 
ustępującego wydziału Rady: a) prezydium, b) ka­
sowe, c) komisji rewizyjnej, 4) sytuacja gospo­
darcza, 5) wybory wydziału Rady Zw. Zaw., ko­
misji rewizyjnej i sądu polubownego, 6) wnioski. 
W razie braku kompletu konferencja rozpocznie 
się o godz. 10 przedpołudniem bez względu na 
ilość reprezentowanych związków. Wstęp na kon­
ferencje mają tylko członkowie Zarządów i za­
proszeni goście..

WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW ZW. 
PRACOWNIKÓW KOMUNALNYCH I INSTYTU- 
CYJ UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ ODDZIAŁ 
I. W KRAKOWIE odbędzie się w poniedziałek 23 
marca o  .godzinie 6 wieczór w sali Domu Robo­
tniczego (ul. Dunajewskiego 5, II. p. oficyna). Po­
rządek dzienny: 1) Odczytanie protokołu z osta­
tniego walnego zgromadzenia, 2) Sprawozdanie z 
działalności i kasowe oraz komisji rewizyjnej, 3) 
Wybór zarządu oddziału, komisji rewizyjnej i są­

du polubownego, 4) Wnioski i interpelacje. W ra­
zie braku kompletu następne walne zgromadzenie 
odbędzie się o  godzinie 7 bez względu na ilość 
obecnych.

LEKCJE języka niemieckiego, lekcje języka 
francuskiego, lekcje korespondencji niemieckiej, 
lekcje pisania na maszynie, kurs stenografji pol­
skiej, kurs księgowości wyższy i niższy — pro­
wadzone najnowszą metodą — organizuje Zwią­
zek zawodowy pracowników umysłowych (Sław­
kowska 6 I p., teł. 138-53). Warunki bardzo przy­
stępne. Informacyj udziela Sekretariat Związku w 
godzinach od 11—2 po poi. i od 5—9 wieczór.

BEPEBIliAB
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Wtorek: „Dobra wróżka" (nowość).
Środa: „Dobra wróżka" (nowość).
Czwartek: „Cyd".

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A-B 39)

Początek o godzinie 7 wieczorem. 
Wtorek: Dyr. gimn. Karol Rramarzyk: Z literatu­

ry  hiszpańskiej Vicen'te Blaisco Ibanez.
Środa: Prof. Jan Zaremba: Wspomnienia z Legio­

nów w  związku z osobą marsz. Piłsudskiego. 
Czwartek: Prof. Józef Wiśniowski: Historia lite­

ratury dramatycznej w  Polsce.
KINOTEATRY

Apollo: „Marokko".
Corso: „Tajemniczy doktor Fu=Mancliu“.
Dom żołnierza: „Serce lotnika".
Promień: „Republika piratów".
Sztuka: „Dynamit".
Uciecha: „Porucznik Armand“j.
Wanda: „Wesoły tydzień".
Warszawa: „Manolescu".

RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 17 marca

1-1.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gra­
mofon. 13.10: Komunikat gospodarczy-. 14.40: Odczyty 
dla maturzystów. 1535: Chwilka lotnicza. 15.50: Od­
czyt z Wilna: „Historia ,mola książkowego". — 16.10: 
Gramofon. 17.15: Odczyt z Warszawy: „Kultury Sło­
wian .pomorskich". 17.45: Koncert symfoniczny orkie­
stry Filharmonii warszawskiej. 18.45: Rozmaitości, ko­
munikaty. 19.10: Giełda rolnicza z Warszawy. 19.35: 
Dziennik radiowy. 19.50: Pogadanka muzyczna z WS?: 
szawy. 20.00: .Gramofon: opera. 22.20: Felieton z  W ar­
szawy: „Nad morzeni w zimie". 22.50: Komunikaty. 
24.00: Hejnał.

W E Ł N Y
JE D W A B IE

OSTATNIE NOWOŚCI W IOSENNE

N A D A L
O B N IŻ A M Y  CENY
T Y L K O  P IE R W S Z O R Z Ę D N E  G A T U N K I F lo r ia ń s k a  22.

CEMENT
w sz y stk ic h  fab ryk  w  P o lsc e

R U R Y  B E TO N O W E
w s z e lk ie g o  p rze k r o ju

STUDNIÓWKI 
PŁYTY CHODNIKOWE

PO SA DZK I «
ora z w s z e lk ie

m a te ria ły  b u d o w la n e
z sz y b k ą  d o s t a w ą  n a  b u d o w y  a u t a m i  

lub  w a g o n o w o  — d o sta r c z a  firm a

BRACIA LIB A N iS-ka
K rak ów  XXII, L w o w sk a  18 . Tel. 101-87,156-34

UDZIELAMY POŻYCZEK
na dogodne spłaty za ubezpieczeniem.

Bank Towarowy, Związku Przemysłowców i Kupców 
Kraków, ul. Wolska 11.

FOTOORAHCZNE I RADJOW E APARATY
oraz wszelki sprzęt i przybory — poleca:

RADJO-SFlNKS, Kraków, Karmelicka 13
Roboty amatorskie! 686 Roboty amatorskie i

(Przeczułaś i zachowani 

Jedyne i największe w Krakowie

SPOŁECZNE BIURO
POŚREDNICTWA PRACY 
DLASŁU2BYD0M0W EJ
ul. Dunajewskiego 5, II p., lewa oficyna 

T elefon  Nr. 123-14  
przy Związku Dozorców i Służby Domowej

w  Krakowie 475

poleca p ie r w s z o r z ę d n e  s i iy  w  za ­
k r e s  p ra cy  d o m o w e j w c h o d z ą c e ,  
jak rów nież w ysyła do m iejsc uzdrowi­
skow ych w  sezonie letnim  i zimowym.

K ie r o w n ic t w o  B i u r a

Unieważniam  zgubioną legitymację Kasy Chorych 
w Krakowie na nazwisko Florentyna Grabiec.

„ G R O M A D A "
ILUSTROWANY MIESIĘCZNIK 
CZERWONO-HARCERSKI 

WARSZAWA. Warecka 9
KSIĘGARNIA ROBOTNICZA

Cena nr. 25 gr. Cena nr. 25 gr.

INSTYTUT >STUDJUM<
KRAKÓW, KARMELICKA 35.

Opłaty za kursy korespondencyjne „GLOBUS" 
o 25% zniżone.

Zj. w zakresie 4, 5, 6, 7—8 gimn., semin. naucz. 
(1V-V kurs) i skróć, służby wojsk., jak również 
kursy w grupach przedmiotów. Nauka w ,Studjum“ 
jest najlepsza i najtańsza. — Prospekta bezpłatnie.

Okazowe leucje na 8 dni na żądanie. 
Również lekoje zbiorowe w grupaoh po kilka osób 

pod kler. PP, Profesorów.
UWAGA: Wystrzegać się bezwartościowych naśla- 
downictw naszej metody nauki, które ścigać bę­

dziemy sądownie.

Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Michał Węglowski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


